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Taiemnrcza tragedia w „Hapoelu"
Jeden sportom Ca zostuf zabity, drag! ranny

N iezw ykle tajemnicza trage- 
dja rozegrała się w czoraj w  lo 
kalu żydow skiego klubu spor
tow ego „Haploei przy ul. Swi 
tojerskiej 4 w W arszawie.

N aoczni św iadkow ie tragedji 
milczą, lub dają w ykrętne od 
pow iedzi, w ięc brak logicznych 
przesłanek do  ustalenia faktycz 
nego stanu rzeczy. O dkładając 
wyjaśnienie tajem nicy do cza 
su ukończenia śledztwa, zmu
szeni jesteśm y ograniczyć Się 
do podania suchych taktów.

„Hapoel*' w oficyn :e od  p o d 
wórza w ym ienionego domu zaj
muje kilkunastopoikojowy lokal. 
Codziennie zbierali się tam 
sportow cy, odbyw ali swe zeb ia  
nia organizacyjne i tow arzy
skie, a także przeprow adzali 
trening. R ów nież w czoraj w  tym 
charakterze zebrało się kilka
dziesiąt osób.

Pc godzinie 10-tej w ieczo 
rem rozległy się w lokalu strza 
ły : K to strzelał, ile razy —  nie
w iadom o. Od św iadków n icze
go dow iedzieć się nie można. 
Podobno strzelanina miała miel 
w e  podczas lekcji. Dość, że 
policja, która przybyła do „H a- 
poelu ", znalazła dw óch broczą 
cych  krwią osobników .

O kazało się, źe 22-letni Ja- 
kób  Zajdenlaułer (Lubeckiego 
19), ślusarz z zawodu, otrzy
ma* postrzał w szyję od kuli re 
w olw erow ej. Przewieziony
przez lekarza Pogotow ii do 
szpitala św. R ocha dostał krw o 
toku i zmarł w poczekalni.

Drugi osobnik, a m ianowicie 
Abram  W ileński (W italińska 
149) stolarz z zawodu, został ra 
niony w lewą rękę._________ _

5 zamachów w tui 
4 iriesecy

H A V A N A . P A T . Na ambasa
dora Manów Zjednoczonych 
Caffery dokonano piątego już 
w  ciągu 4-ch miesięcy zamachu. 
I tym razem zamach oię nie u- 
dał. Aresztow ano 5 osób.

Bank erzy k c k ; e*o a 
prezydent.: R c o s e v^ ta
W A S ZY N G T O N , (P A T ). —

Przewodniczący stowarzyszenia 
bankierów amei ykańsitich Law 
stwierdził, iż doroczny kongres 
bankierów zajm uje pojednaw 
cze stanowisko wobec- vys:łków 
prezydenta Roosevelta w  kie
runku podniesienia gospodar
stwa narodowego, uważa j sd- 
nak za rzecz konieczną przy
wrócenie handlu zewnętrznego.

Policja zatrzymała wszyst-1 
kich obecnych w liczbie kilku
dziesięciu osób. !

Sprawą zkolei zajął się vice- 
prokurator Missuna. Dalsze do 
chodzenie w toku.

Opracowany fu! został
Preliminarz b u d l e t o  y

W ostatnich dniach zostały 
już ukończone prace nad preli
minarzem budżetowym  na rok 
1935 —  56. Preliminarz zosta-

Hazo ólka anKIta z aasioW
p. t. „Moja pierwsza miłość"

wydobywa na Światłu ozienne niezmim e cekaire i poutzajace przebycia,
a przykładem tego niech pouuży dalsze

opow adanie syna robociarza zakochanego w wyrafi-
nowrnej hrabiance.

Opowiadan e to zam eszczamy na str. 3.
m

Echa tragedji marsylskiej
A esz o nianie b. ministra iugosławiańskiegu

BIAŁOG RÓ D , (P A T ). Prast. 
w czorajsza donosi o  aresztowa
niu w  Paryżu b, ministra Pribi- 
czewicza w związku z zamacnem 
marsylskim.

Pribiczewicz był wybitną oso
bistością polityczną przed w y
daleniem z kraju, co  nastąpiło 
w roku 1930. Piastował w ielo
krotnie stanowiska w  rządzie,

jako minister sprawiedliwości.
P o  w yjeździe z Jugosław j; 

rozpoczął on jawną agitację 
przeciwko panującemu w Jugo- 
sław ji syatemow*.

Tragiczna stfuacja trnace?o okrętu
NOWY JORK. PAT. Okręt 

—  Cysterna „D oben y” , który 
znajduje się w  od ległości 900 
mil ua Wachód od  w ysp filipiń
skich, rozesłał sygnały, wzywa 
jące pom ocy. Burza zerwała mo 
stek kapitański i uszkodziła

ster.
Na pokładzie statku znajdu

je się 40 marynarzy. Na pomoc 
„D oh en y" podążył amerykań
ski parowiec „Olympia", odda
lony od niego o 700 mil.

TOKIO. P A T . Na pom oc a-

merykańskiemu parowcow i „D o  
heny", który d >zna! pow aż
nych uszkodzeń ro d  za: tajfu
nu i znajduje się w odległości 
900 mil od wysp Filipińskich 
podążył parowiet japońsk. „O - 
rego Marti’ ’.

Piccard z żona dotarł do stratosfeiy
N O W Y  JO R K  (PAT). Stra- 

tostat „A scen sion " w  którym  
w czoraj o godz. 1-ej P iccard 
w zniósł się wraz ze swą zoną 
do stratosiery, o godz. 4.13 był 
w idziany na w ysokości mnie) 
w ięcej 12.000 m etrów  ponad 
miastem Norwalk, wi stanie 
Ohio.

Balon posuw ał się w  kie run 
ku Ponsyiwanji.

Pani P iccaid , która obsługu
je stację radjowa. nadała w ia
dom ość, iż lot odbyw a się w wa 
runkach jaknajpomyślniejszych.

W  dalszych depeszach don o
szą, że stratostat P iccarda opuś

cił się w  stanie O bio wpobliżu 
m iasteczka Cadix. Po-włoka ba 
łonu podczas lądowania zortała 
rozdarta, ale P iccard i jegc ż o 
na nie doznali żadnych obrażeń 
cielesnych. Instrumenty znajdu
ją się w  dobrym  stanie. Balon 
rzekom o osiągnął w ysokość 16 
kilom etrów.

Huragan zniszczył całe mfasło
M A R Y VILLE . (Missouri). 

P A T . Tornado (gwałtowny hu
ragan) zniszczył miasto Ki*

| linhg. Trzy osoby odniosły obra . kadzonych. Połączenia telefoni 
< nia. Szei eg dom ów jest usz- czne i telegraficzne zostały 

I I przerwane.

Sensacyjne aresztowanie w Gdańsku
W ielkie wrażenie w  kołach 

politycznych W olnego Miasta 
w yw ołało aresztowanie przy
w ódcy centrum katolickiego w 
Gdańsku, Berenta A resztow a
ny zajm ował stanowisko refe
renta spraw oświatowych w  se
nacie W olnego Miasta.

Na tra re  gąar.tyczneso lotu
2 ijtnikow zginęło

LONDYN (P^T). Obecna, sytua- kański.
cja w wyścigu powietrznym Anglja—  
Anstralja przedstawia się następują
co ; 3 aparaty: angielski, holender
ski 1 amerykański przybyły już do 
Melbourne, kończąc w ten rpusób 
wyścig.

fedna maszyna angieistta uległa we 
Włoszech nieszczęśliwemu wypadko
wi, w którym obaj lotnicy postradali 
żyJe

Sześć san.olotów w ycofało się. w 
tem 2 angielskie f l  MoPisonów), je- 
deu ho'enderski, jeden z Nowej Gwi-

.  .  .  i ___ l iŁ .1 ^ 1  * 1 _  J   _ _ _ _ _neT

Zn ik a  da kio:

10 aparatów kontynuuje lot. Z li
czby tej jeden samolot brytyjski prze 
leciał |ńi i md Timoi jeden doński i 
dwa brytyjsiti' znajdują się w Is- 
djacb wschodnich, dwa brytyjskie — 
w Indjach zachodnich, jeden amery
kański j jeden australijski dotarhr 
wczoraj rano dc Indyj zachodnich W  
tyle pozostają jeszcze dwa aparaty 
brytyjskie.

Jeden z ch wskutek uszkodzenia 
motoru znrjduje się na Cyprze, dru
gi t «  ze złamanym propejerem
rwt 0 _  f  ^  - f l  ł

Berentowi zarzucana jest zdra 
da tajemnic urzędowych, co  łą
czone jest z licznemi tarciami 
jakie pow stały m iędzy Gdań
skiem a Polską w dziedzinie wy 
konania um owy o sprawach 
szkolnych.

W ładze W olnego Miasta kil
kakrotnie uniemożli-riły M acie
rzy Szkolnej w Gdańsku naby
cie nieruchomości na szkoły poi 
skie w  różnych m iejscowościach 
Działo się to w  ten sposob, iż 
zawsze w ostatniej chwili przed 
terminem kupna poszczególne 
■fminy czyniły użytek z przysłu
gującego im prawa pierwokupu 
i nabywały budvnki. upatrzone 
nrzez M acierz Szkolna. Grtunv

w ystępowały z prawem pierwo
kupu, pomimo, że senat W oln e
go Miasta zgadzał się o fic ja l
nie na proponowane przez Ma- 
ńerz tranzakcje.

Aresztowanemu przyw ódcy 
centrum katolickiego zarzucają, 
iż ujawnił on wobec czynników 
polskich zakulisową grę nie
których władz gdańskich, para
liżującą lojalne wvkonanie umo 

7 Polską.

nie w terminie ustawowo prze
widzianym przesłany Izbom U- 
stawodawczym . Zwołanie sesjj: 
parlamentarnej nastąpi z koń
cem bieżącego miesiąca a pierw 
sze posiedzenie Sejmu wyzna
czy marszałek Świtalski na 
pierwsze dni listopada

Ggólne cyfry preliminarza 
budżetowego przedstawiają się 
następuiąco —  wydatki 2 mil
iardy 132 m iljonów zł. w pły
w y —  1 miljard 987 m iljonów  
zł. W  porównaniu z budżetem 
1934 —  35 wydatk są o  52 mil 
jonów mniejsze, a w pływ y o  
153 milj. zł. Deficyt budżetowy 
w edług preliminarza wyrosi 
145 milj. zł. czyli o  74 milj. 
mniej aniżeli w roku ubiegłym.

Sff sferach stojących  bhsko 
rządu utrzymują, t e  deficyt 
budżetowy zostanie pokryty re
zerwami skarhowemi, które w 
ostatnich latach nie były  rusza
ne oraz normalną operacją kre
dytową. Podobno chodzi tuł aj 
o zapowiedz any nowy papier 
wartościowy rentę wieczystą. 
W  kolach finansowych i goroo- 
darczych utrzymują, że renta 
wieczysta będzie w  pierwszym  
rzędzie nabyta przez instytucje 
ubezpieczeń społcczn ych, któi : 
w tyni paniorze lokować- będą? 
sw oje k ?p iłały. _____

W izy tą  na za m k u
Pan Prezydent R zeczypospo

litej przyją ł w dniu w czora j
szym ministra Rolnictwa i R e
form Rolnych Poniatowsl iego.

Buchalteria Żyrardow a
W  bież. tygodniu sędzia han

dlow y Skonieczny, upoważnio
ny przez wydział II Sądu Okrę 
gc i/ego d o  przeprowadzenia
ekspertyzy w głośnej sprawie 
pre.ensyj akcjonarjuszów  p i l 
skich spółki akcyjnej Żyrardo
wa, pow ołał trzech biegłych z 
pośród wybitnych znawców 
księgowości i praktyki handlo
w ej. Biegłymi zostali pp. Kisie
lewski, Gayzler i Krzykowski., 
W dniu w czorajszym  sędzń 
Skonieczny i now opcw ołani bie 
gl odbyli konferencję z sekwe- 
st-aloram i sądowymi Żyrardc 
wa przed rozpoczęciem  swoich 
prac.

Biegłym od daro  do dyspozy
cji specjalny gabinet w biurze 
Zakładów  Żyrardowskich przy 
ulicy Traugutta. Jak przewidu
ją, prace biegłych dla ustalenia 
szkód, wyrządzonvch przez p o 
litykę koncernu Boussaca pol
skim posiadaczom akcyj Żyrar
dowa, potrw ają do p o łow , 1935 
roku.

S K ttD  tClE 3F IS S Y

H e PCW CD 7M IN

P o w r ó t  P r y m a s a
RIu r E JA NEIR, (PAT). Ks. J-.nr da nadrne zo jtab  lajwyiszę odma-,

dynal Hlond wfar z księżmi bi&ku: >a- cienia brazylóskie Panu-Prczydeuto-
mi i wycieczką polską aa kong.es w i R ,P. prp* Mościckiemu marsza!’
eucbarystyczny w Bucnon Aires o d - 1 kow, Piłsudskiemu, marszałkowi se- 
płynął na statki Oceania'1 do Euro- 1 natu Raczkf jwiczoWi, minisuowi 

. , py. _ Prymasa PoJski żegnali orzeuStn spraw -agranicz-iych. p. Beckowi, wi
P ż iM . 1'PATJ.  ̂ Potwierdza się wia wiciete rządu brazylijskiego, duebo- ceminiutrow, Szerabekowi. dyrcktoro 

domońć, że lotnik Agello pobił swój wieństwo z kardynałem na crelc. kor wi protokułu dyplomałycznego Po- 
wlnsny rekord światowy s^ubkośct p js  dypiomatyer-y, pose’ stwc poi- merowj postowi R P. w Rib^oe ja -  
lotu na wodnOpłafOwcu, ustalając na sk‘e. miejscowa polonja i tłumy po- neiro Grabowskiemu dyrektorowi ga 
nrzestrzeni 12 kim., szybko*,' pr e- Wicznoścł. biuetu ministra spraw zagrari-Trrch
cletną 709 ldm. 3« mtr. Poprzedni i  ok izii wizyty ks. k . cdynala HI on p. D cb!ckiemu i innym wyższym u-jego rekord wynosił 682 kim. *03 mtr. i rzędnikom.

drla", „Atiantic'*, „ ś w it1 
..B a g a te la " lub „ S ło n k o "

dla C lyteinfków „Oatatnich Wiadomoicf Krakowskich"
W aiay  tylko w d a li 25 k*<fkJersika IBM w. |
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N i e d o s z ł y  K r ó l . . .  L i t w y  Kulisy t  Otitia małżonków
*  *  Wza eiune o s k a ze n  a gma wa a sprawę

oskarża la p u s a  -  Daszeu/sk ego o pobicie
W iele miej !ca  pośw ędU śiuy jęcia tronu królewskiego na Li-

ju i  osobie p. W acława Daszew 
skiego, w łaściciela stajni wyści 
gow ej, procesującego słe z pre 
zesann zarządów io w . z.actięty 
Do H odow li Koni, z całej prawie 
Polski w łaściciela mająteczku 
Laski pod W arszawą, gdzie po 
zbaw iono wolności dyrektora 
Instytutu W ełuoznaw czego, in
żyniera Kąsinowskiego i skąd 
szykowano wyprawą do sąsied
niego zakonu, aby porw ać m ło
dziutką zakonnicę, Halinę Los-
■50...

Jak widać, p. Daszewski jest 
postacią niezwykłą i obcą du
chowi X X  wieku, bo lubi zdra
dzać gusty i zamiłowania daw
no już pogrzebane. Jego śred
niowieczne prakl „ki, pasują go 
na rycerza z X V I w iiku. A  z 
tymi zazwyczaj surowo obcho
dzi się prokurator...

W czora j p Daszewski by ł ró 
w rdei sensacją dnia, gdyż miał 
w  Sądzie Grodzkim  proces o 
dobranie się do  skóry zadziwia 
jącego ekscentryka, ląkiego 
W arszaw  i dawno nie widziała, 
hrabiego M cntalk - Potockiego. 
M łodzieniec ów  przyw ędrow ał 
niedawno do Polski ze Szkocji 
Tam  się urodził i wychow yw ał 
na Anglika, jednak nie zapom 
niał, że w żyłach ma krew p o l
ską i przyjechał, gdy p oezje  
nie znalazły Zagranicą pow o
dzenia.

Cała W arszawa zna z w idzę 
nia tego m łodzieńca, używ ają
cego  średniowiecznego stroju— 
wiśniowej pow łóczystej tuniki i 
sandałów  obutych na bosą sto
pę. Spodni, marynarki i kam i
zelki hrabicz nie używa Długie 
w łosy, kręcące się w  loki. d o 
pełn iają  wyglądu tego jakbv 
mnicha

Montalk - Potocki jest m ło
dzieńcem  wesołym , beztroskim 
i  obdarzonym  dużą fantazją. 
Nawet zadnią  jak - na jednego 
człowieka, który i tak jest zna
n y  ze swych nieszkodliwych 
szaleństw.

O tóż przybywszy na w akacje 
rd o  p. Daszewskiego m łody hra 
bia zaczął mu zwierzać się ze 
swych śmiałych projektów  ob-

twie. Zamiar ten traktował jak 
najpoważniej i kupił sobie ma- 
terjału na nową suknię białego 
koloru. M artwiło go jedynie, że 
nie ma białego rumaka, na k tó 
rym  odbyłby podróż na Litwę. 
Pocieszył go p. Daszewski obie 
cu jąc pożyczyć białego ogiera...

M łodzieniec zapalił się do 
projektu i rozpoczął uciążliwą 
naukę jazdy konnej. A le  ogier 
był chim eryczny i kiedyś, gdy 
Montalk - Potocki dosiadł go 
w białej tunice, zrzucił m ło
dzieńca do stawu, narażając na 
•■umoczenie ubrania i ugolne po 
smiewisko.

Kandydat na króla dom yślać 
się zaczął, że kom prom itację za 
wdzięczą Daszewskiemu i do
bre stosunki prysły. D oszła  do 
tego jeszcze drażliwa kwestja 
zakazu przyjm owania m łodych 
panien we dworze, często o d 
w iedzających „pustelnika". Hra 
bia musiał wynosić l ię z gośćmi 
do lasu i zabpakajać się łonem 
natury.

Z  tego pow odu zaczął czynić 
wymówki Daszewskiemu i  kie
dyś rzuc"ł się ponoć na niego z 
brzytwą. W ybuchow y dziedzic 
porwał m łodzieńca, wywinął 
nim młynka, odw rocił plecami 
do sufitu, zagUł pow łóczystej 
szaty i w rzepił w sempitfcinę, 
staroszlacheckim zwyczajem , 
kilkanaście trzcinek, aż na cia
ło  wystąpiły bolesne sine prę

gi. Przez dług? czas m łodzie
niec nie mógł siadać, ch y b ć  w 
wodzie i wreszcie wystąpi! ze 
skargą sądową przeciw raptu- 
sowi.

Na rozprawę przybył konsul 
angielski, dając dowód zainte
resowania v .j sprawą swego 
poddanego. Proces nie m ógł się 
i ednak odbyć, gdyż nie zjawił 
się oska, żony Daszewski, lubią
cy  p*atać przedziwne niespo
dzianki. Rozprawę musiał sąd 
Z tego pow odu odroczyć.

Na wokandzie sądowej zna
lazła się wczoraj znów sprawa 
M ieczysław a Grzeszczaka, os
karżonego o teroryzowanie żo
ny, ioitancerki restauracji ho
telu „S avoy” , ustawicznemi gro 
źbami i biciem. Tą drogą we 
dług aktu oskarżenia, wym u
szał od żony znaczne sumy pie 
niędzy, pochodzące od Ucznych 
jej przyjaciół 

Rozprawa od samego począt
ku odbyw a się przy drzwiach 
zamkniętych, zakrywajac przed 
oczami ciekawej publiczności

potworne szczegóły przeżyć o- 
bydwojga małżonków.

Przesłuchano wczoraj jesz
cze dwóch dodatkowych świad
ków ale i ten materjał nie był 
dla sądu wystarczający do w y
dania wyroku Sprawa jest tru
dna, ponieważ oskarżony i os
karżycielka nie szczędz^ sobie 
wzajem nych zarzutów. Dla w y
świetlenia całokształtu sprawy 
sąd musi przesłuchać jeszcz.. 3 
świadków uchylających się 
przed przybyciem  na roznrawę. 
Dalszy się procesu za kilka dni.

Tajemnicze zaginiecie rękopisu
G a y doszło lo sprawy, w szystko sle w yjaintto

Pod niezwykłym  zarzutem 
przywłaszczenia obcego utworu, 
stawał w czoraj przed Sądem 
Grodzkim  literat, Stanisław 
Brochwicz-Kozłowski. Ze skargą 
przeciwko niemu wystąpił kole
ga po  piórze, Jan Bełcikowski, 
żądający ukarania Brochwicza 
więzieniem i skazania go na za
płacenie odszkodowania w  kwo 
cie 5P0 złotych.

Treść sprawy jest następu
jąca:

P. Bełcikowski z łożył niegdyś 
rękopis swej sztuki scenicznej 
p. t. „Szopka K obieca". M iała 
ona być wystawiona przez ko
biecą korporację akademicką 
„P riorja ", Preze«ka tej korpo
racji przesłała rękopis sztuki p.

Brochwiczowi, aby ją przejrzał
wypow iedział rwę zaanie. R ę

kopis, jak to się często zdarza, 
został zarzucony w mieszkaniu 
literata i gdy p. Bełcikowsk* 
przyszedł się upomnieć o swą 
pracę, Brochwicz nie wiedział, 
gdzio się sztuka podziała.

A utor był niepocieszony. Cho 
dził nawet do mieszkania Brock 
wicza, ale służąca odprawiła go 
z niczem, a gospodarz wcale 
się nie pokazał, bo ma ciekawy 
.zwyczaj nierirzyjmowania u sie 
bie dwóch kategorji ludzi: lite
ratów i wierzycieli.

Pierwszych pogardliwie trak
tuje jako grafomanów, przesz
kadza iących mu w  pracy, a wie 
i*zvciele notrzebni są mu jedy-

l i  hot ntojlne 3 lulu 10piran
LUBLIN. W  jw oim  czasie na 

terenie powiatu koneckiego gło- 
śnem echem odbiła się wieść o 
ohydnej napaści na dziesięcio
letnia Ż ofje  M ajchrzak, miesz
kankę wsi K łucko,

G dy dziewczynka, zrmfona 
całodziennym  pij nowamem by* 
dla, usiadła aby odpocząć, zbli
żył się do niej z tyłu jakiś osob 
nik i d ok o iu ł na dziecku czy 
nów nierządnych.

W  wyniku dochodzeń pulicyj 
n>ch został u jęty niejaki Ar 
drzej Adamski, który stanął 
przed Sądem Okręgowym w  Ra

D z i e c i  ł u b i e
(S. F .) —  Sam, proszę sądu, 

ch oć kawaler jestem, potrzebo 
dzieci na kwiecie rozumiem —  
zaczął swą obronę p. W incenty 
Sitko, oskarżony o pozbawienie 
dwóch zębów swego sąsiada, p. 
Jana M ajewskiego.

Dzieci, proszę wądu, to jest 
ta przyszłość narodu. A le  co za 
dużo to niezdrowo. A  u pan- 
etwa Majewskich oo 9 miesięcy 
krzciny...

—  To ich rzecz —  przerwał 
p. W incentem u sędzia.

—  Owszem, ich rzecz. A le 
ja  przez to pokrzyw dzony je 
stem, to także samo m oja rzecz 
Całe podw órko m ałych M ajew  
szczaków  pełne. Ani przejść, 
ani gościa przeprow adzić. Szcze 
gólnie jak kobiete zaproszę, zo
baczy tych dzieciaków, odrazu 
ją pieter oblata i za irc  na góre 
m e chce w ejść.

—  D laczego pan pobił p. M a
jew skiego?

—  W łaśnie mowie. D zieci na- 
ogoł owszem szanuje i łubie. Ale 
nie mogie patrzeć, lak który 
brudny. Nie wymagam, Łeby <de 
dzieciak b łyszczał D ziecko wia
dom o nie elektryczność. A le  
niech sie nie lepi,

A te dzieciaki od  państw? 
Majewskich, to  takie zawrze 
umorusane, jakby ze śmietnika 
w y le fli. I co  się dziw ić? Do tych 
dzieci, c o  są, czasu starzy nie 
ma---*, bo  już o  nowem myślą.

W ięc raz, proszę sądu, w  
Uowiutkiem, jasnem garniturze

wychodzę na podw órko, a tu 
dwa najm niejsze M ajew szczaki 
do mnie podlatu ją  i cap mnie 
za nogawkie.

Patrzę nu spodnie, ciem no 
mnie sie w  oczach zrobiło. 
Szmalec, masło, pow idła —  ca 
ła spiża rń a.

W  tem gniewie ndsunełem je 
dnego od  sw ojego garnituru, a 
że dzieciak letki w*ęe sie prze
w rócił i zaczął płattać

Na to wylata pani M ajewska 
i na mnie z  pyskiem.

—  D zieciobójea —  powiada 
—  ło®uz, bandyta.

— Zabolało mnie to, proszę 
sadu, ale zacłsnełem zęby, bo 
jak powiads poeta, kobiety na
wet kwiatem w  m ordę bić nie 
wolno.

A pani M ajew ska dalej ns 
całe podw órko buzie rozpusz
cza.

W ięc mnie wkońcu zgniewało. 
poszedłem  do p. M ajew skiego ł 
powiadam :

—  Panie Majewidtf! Dzieci 
mnie pańsuie na roodniach 
skrzywdzili, a żona r»a honorze. 
Zw róć mnie pan stratę za spod
nie, a żonie przym knij pysk, ho 
inaczej sie zdenerw uje i możesz 
pan być pokrzyw dzony.

Nie usłuchał mnie proeze są
du i faktycznie pogotowie trze
ba b y ło  w ołać. Zdenerwowałem  
sie.

Tydzień aresztu —  brzmiał 
w yrok sadu,

durniu pud zarzutem usiłowania 
zgwałcenia dziewczynki, lecz 
w obec braau dow odów  sąd go 
uniewinnił.

Na skutek apelacji prokura
tora sprawa znalazła się na wo 
kandrie Sadu A pelacyjnego w 
Lublinie, który p o  przeprow a
dzeniu rozpraw y przy drzwiach 
zamkniętych, ogłosi! wyrok, ska

zujpcy Adam skiego na 3 lata 
więzienia z utratą praw publicz 
nych na okres 5-letni.

nie w momencie zaciągania po- 
:yczki. Potem  potrafi się oez 
nich obejść.

Autor sztuki obraził się nie 
ia  żarty na Brochwicza zarzu
ca jąc mu lekceważenie cuazej 
oracy i wystąpił na drogę są
dową, pow ołu jąc na świadka 
-'rezeskę korporacji.

G dy sprawa stawała stę nie
przyjemną raptem znalazł się 
rękopis. O kazało się, że leżaj 
m iędzy szpargałami. Brochw icz 
przyniósł go więc do sądu 1 pu
bliczność miała sposobność prze 
'mnać się, że „Szopka K obieca" 
ale należy do pereł literatury 
polskiej. Jest w niej bowiem  ta
ki wiersz:

„R óżne byw ają w  bridżu 
karty

Tratata, tratata. tratata".., 
Sad uniewinnił Brochw icz- 

iozfowskiego, uznajae, że o  
przywłaszczeniu niema mowy, 

a eona} wyże i o  samowoli, a o  
to autor sztuki nie skarżył.

Smutne skutki wesołej libacji
L U B u N . Pan Antoni Bur* 

dzicki (Kalinowszczyzna 5J za
robił kilkadziesiąt złotych, kto-

O M m r  czyn Świętokradców
LUBLIN. W  Ostrowie pod  

W łodaw ą miał m iejsce zuchwa
ły  rabunek świętokradczy.

Podczas nocy do  tamtejszego 
kościoła katolickiego zakradli 
się hieujawnieni narazie spraw 
cy, którzy skradli monstrancję,

cztery kielichy oraz szereg in
nych cennych przedm iotów użyt 
ku kościelnego ogólnej wartości 
35.000 złotych.

Zaalarm owane w ładze t>oli- 
cy jtie zarządziły energiczny p o 
ścig za złoczyńcam i.

re postanowił przehulać w w e
sół em towarzystwie.

Partnerki do libacjf szvbkrt 
się znalazły i oto birbant w to
warzystwie dw u ct cór K oryn
tu Stefanji Sałacińskitj fCzer
nie jewska t) i H eieny Tu-e 
wicz (Lubartowska 51 znalazł 
pję w knajpce przy ul. Rynek S.

Po sutej i często zakrapianej 
„czystą w yborow ą" kolacji, nie
wiasty się ulotniły, a Burdzlek’ 
stwierdził brak gotćwk*,

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
FINAŁY PIŁKARSKIEGO 

TURNIEJU SŻ05TKOW EGO
Hr nadchodzącą o t f  lub liędzie 

lą odbędzie się w Warszawie dokoń
czenia piłkarskiego turnieju cząstko
wego.

Rozegram* roetaną u potkania ćwierć 
finałowe, pół i finałowe. W  % fi
nałach spotkają się druhny:

P W A O  II —  r-rąd, FALA -  P7L 
Warszawlaiik I —  Warszawianka II, 
Skoda -  PW ATT I.

ZDECYDOWANY KROK
Cebul-1 J Ruain, g aczt Cracovii, 

otrzymali od ewego klubu .zwolnienie 
C.okaw jestaimy czemu to Ciraeovia 
tak nagle powzięła sensacyjną decy
zję.

A  CO BĘDZIE Z BAKOWSKIM?
Prasa łódzka donosi, ie  znany pię

ściarz łódzki, zwycięzca Tabor ks i 
Banas aka, F* nk przenoei sir do 
Warszawy, gdzie zasili szeregi druiy 
ty Skody
CZYŻBY KONFLIKT W  W OZPN?

P A. T. donosu W *ow» Wurse 
Okr. Lw. Piłki Nożnej istnieją za
targ, którego p rzeW g  przedstawia 
się następująco:

Fwbftje zawieszona została aa dług 
zaciągnięty wobec Koi-g. Sędziów. 
Przed meczem piłkarskim ze Skodą 
w eeprezes Polonii i gen. ppkr. PZPN 
ini. Merlmski- uregulował dług. 
wpłacając pieniądze na ręce p. Troc- 
kennw ur, sekretarza WOZPN, w o
bec czego uzyskał natychmiastowe 
„odwieszenie" i jsozwolenie na mecz 
ze Skodą.

Zaprotestował przeciwko temu p. 
Romanowski, członek Kol. Sędziów i 
wiceprezes Skody, twierdząc, ie  ie- 
dynie Koleg. Sędziów mogło w tym

wyoadku zam1 *®ować pieniądze.
Zarząd WQZPN wydal jednak o- 

pinię te taleznotci dla zarządu 
WOZPN inkiajweS może każdy czło 
nęk WOZPN. Decyzje ta dotknęła 
członków Wydz. Gier f Dyscypliny, 
którzy uznali, ie  niepreyznanie im 
prawa inkasowania pieniędzy jeci 
swego rodzaju dowodem braku zau
fania. Dalszy bieg sprawy — w toku.
ŻYDZI W NIEMIECKIEJ DRUŻYNIE 

OLIMPEJSKICI?
Pi ma -aćrariczns nnzynoszą *n„ 

cyjny wywiad z ganerałem H. Sheril- 
lem, delegatów tanów Zirdnoczo- 
nyeh w Międzynarodowym Kramiteiie 
Qlifnpijsk.ni ktoyr m. in. otwiadczył. 
że Rząd Niemiecki zaprosi! do tre
ningu olimoiiskiego 17 czołowych 
snortowców ->cchodzenia żydowskie
go. mieszkających od lat w Niem
czech

GIMNASTYCY NIEMIECCY 
I DRODZE DO POLSKI

Pismo Deutsche Turnzaitun {"  d o 
nosi w swym ostatnim numerze, te
gimiristycy aiemietcy przybędą do 
Polski pod wodąą swego „Fflhrara". 
M. Schn sidra, który prowadził nie
miecką ekspedycję gimnastyczną na 
niedawne mist-eosf.wa Europy w Bu
dapeszcie.

De Polski przybędzie reprezentacji 
ny ’ espół g:mnastyków niemieckicn 
zarówn- męski jak i kobiecy. Niem
cy wyjeżdżają już w nadchodzący 
czwartek i w dniael 37 — 31 b- m. 
stertować będą w szeregu miast na
szych
SENSACJA! W AR TA REMISUJĘ

W Inowrocławiu odbył się mecz 
bokserski o drużynowa mistrzostwo 
okr. FoenajteHego ponuąóuy poznań

ską Wartą a Cuiavlr. z Inowrocławia, 
Meoz zakończył się wynikiem remi.-1 
s-owym 8:8. Poszczególna wyąiki w 
kolejności wag od muszej priecsL  
wiają sie następująco:

Sobkowial (W) wypunktował Ła
dę. Rogowski (Cf rriuieowteł z Wtr- 
skim Rogalski (W) pokonał tu, pun
kty Mrozowekiego. Dudziak |C) *r« 
mtrewał (I) z Kajnarem Adam Ai (C) 
zdsc-dowanie wypunktował Wolnia- 
kowi bingo II. Majchrzyeki (W) po ko 
ni. na punkty Lew sz dowekiego.

W wagach półciężkiej j uiętkię1 
bokserzy Cuiavii - dobyli wiwkty 
w ,lkover ‘ ,mi .gdyż Warta nie wysta
wiła przeciwników.

NOWY NUMER „SPORTOW CA*
3-ci numer „Sportowoa" preynoei 

intoiesujący^ repor aż z sensacyin-go 
meczu Skoda — Makabi, sprawoada- 
nia z 4-cb meczów ligowych. Szersg 
reweisoyjnych wiadomotri z sa kulis 
swiatk sportowego, ores stałe dzia
ły Jak zwykle zawierające bogate 
informacje. Poza tem znajdujemy dal 
n y  ciąg maaoyinej powieści p. t. 
„Taiemnlca bramkarza".

Dj1 p  P (-B I l^ł W ie-zbowa Q (PI 
Tealralky) WENERYCZNE, PŁCIO
WE, SKÓRNE. Godz. 1— 3 pp. 5—< 
*> Panie 4—5 pp.

Dr. med. 8ZTERN Senatorska 8
przy PI i eatraln.) Weneryczne oę- 
berza. dróg morzowych. płciowe 
r — 8 w

D r .  m e d .  G I S E R
wenerycznych f plclawyoh wryfm. w 
swojej Lecssicj Chmielne 47, 9 ». — 

9 w,

I l
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c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e

Stanowczo wolę zwykły ka
flowy piec od centralnego ogrze 
wabia. Niestety, w domu, w 

-którym mieszkam, jest ogrze
wanie centralne.

Od dwóch tygodni zaczęli już 
palie. Ale palą tylko wieay, 
kiedy na dworzu jest ciepło. 
Gdy dzień jest chłonniejszy, ka 
loryfery przestają grzać i w 
mieszkaniu jest zimno, jak w 
psiarni.

Zeszedłem specjalnie do piw 
nicy, żeby się porozumieć, z u- 
rzędująnym pizy kotle pala
czem.

—  Panie Antoni. —  Spyta
łem. —  Dlaczego jak jest cie
pło to palicię, a jak zimno, to 
nie?

—  Bo w ciepły dzień uważa 
pan, mniej węgla wychodzi, jak 
w zimny. W  z.mmy to trzaby 
było kłaść węgla i kłaść i by 
domu nie ogrzało. To już wo
lim nie zaczynać.

— A lt przecież w ciepły 
dzień ogrzewanie niepotrzebne!

—  Iii... zawadzić, nie zawa
dzi. A  my zawsze od czasu do 
czasu przepalić musiem, bo lo 
katony płacą.

—  A  co będzie zimą?
—  Jakoś tan będzie. Zona 

mnie kożuch ciepły szykuje, o- 
kua w piwnicy zaopatrzę, to 
t&jn nie przemarznę

—  A le co będzie z nami, lo
katorami?

Palacz, pan Antoni wzruszył 
ramionami.

—  Z wami? Hm... Jak rura 
nie pęknie, jak się nic nie ze
psuje. to i wy iakoś te zune 
prze trzyma ta

Stanowczo wolę zwykły ka
flowy piec. Centralne ogrzewa 
nie, poza chronicznym kata
rem naraziło mnie na wiele 
przykrości. Przez centralne 
ogrzewanie opuściła mój dom 
panna Weronika Ptyś, pracow
nica domowa, która specjalnie 
na to t tanowisko przybyła ze 
wsi.

Kiedy po raz pierwnzv ujrzą 
ła kaloryfer przyjrzała mu się 
ze zdziwieniem.

—  Proszę pana —  pytała—  
co to za jenstrument? Zupełnie 
jtk o* tany wygląda

—  To jest kaloryfer — wy
jaśniłem.

—  Karoliper? A jak się na 
tem gra?

—  Ta nie do grania. Weroń- 
ciu, tvlko do ogrzewania. To 
jest taki piec.

Weronika już o nic nie pyta 
ła, ale, gdy wieczorem wróci
łem do domu, zastałem ją prr" 
kuc-iętą przy kaloryferze. 0 -  
bok stał koszyk węgla

—  Co Werońcia robi? —  
zdziwiłem się.

Syn robociorzo  i hrabianka
M ca pierwsza miłość

Antfeta „Ostatnich Wiadomości" (Godło „H . W e ro ")
Dokończenie

W tedy otwierał się raj dla 
nas. Pieszczoty nasze przecho
dziły wszelkie granice. Nie b y 
ło m iejsca na ciele Inus, na kto 
remby nie spoczęły m oje usta... 
I kiedy całowałem  ją rozdygo
taną całą i om dlew ającą z roz
koszy, przez głow ę przelatyw a
ły mi myśli, które odrzucałem  
z odrazą. M ów iły mi one, aby 
zerwać kwiat dziewictwa, aby 
zbrukać czystość dziewiczą k o
biety, którą ukochałem nad ży 
cie.

I by ły  chwile, że ona, me b ó 
stwo, zarzucając mi ręce na szy 
ję, i pociągając za sobą na za
ciszną otomankę szeptała: „H en, 
,am tw oja! Hen, słyszycz!* A  
a nieszczęśliwy, nie chciałem  

ją zrozumieć, nic chciałem  sły
szeć, bo to nie odpow iadało m o
jej etyce.

O, głupcze, gdybyś ją  w tedy 
wziął, m ożeby cię nie odpędzi
ła, jak obitego psa! Nie skam- 
1ał;byś pod bramą, oczekując jej 
widoku, oczekując jeanego spój 
rżenia rzuconego jak ochlap!

Lecz nie uprzedzajm y w ypad 
kćw.

Stan taki trwał całą jesień i 
firny, Z wiosną t rzyszly now « 
dni szaleństw. W ycieczki au
tem, w ycieczki wc dw oje były  
dla nas tem, czem  jest słońce 
dla t ośliń.

M oja  Inka zda się przeobra
ziła w .jak a ś  boginię. K ażde jej 
spojrzenie b y ło  spojrzeniem  nie 
w oluicy, każdy pocałunek —  
pocałunkiem  bogini. Czas p ły 
nął.

INK a  SIĘ ZMłENLfl
W  maju zauważyłem  pewną 

zmianę w usposobieniu lny. B y
ła tak samo dobra, tak samo u- 
rocza, a jednak... Coraz rzadziej 
spotykaliśm y się. Inka miała te 
raz więcej interesów na mieście, 
jakieś zebrania towarzyskie, na 
które nie byłem  zapraszany... 
tłum aczyła  mi, że to jest po- 
t-zebne, nie kazała się smucić!

R az zapytała m m e: „H en, ko
chasz bardzo swą Inuś"? Cóż 
mogłem odpuw iedzieć? Upadłem 
na kolana cału jąc jej stopy i 
zraszając je łzami... W tedy ona, 
podnosząc mnie m ówiła: „T o  źle, 
to bardzo źle, że mnie tak stra
sznie kochasz". „Inko, ty wiesz, 
że dla mnie życie bez ciebie jest 
pustką"...
„PANIE NIE PRZYJM UJĄ"

Nie rozumiałem je j zapyta
nia... N iezadługo musiałem cze
kać. Pew nego dnia o  zw ykłej 
godzinie zad zwoniiem do niej.

«•
Służąca powiedziała mi, że pa
nie nie przyjm ują. Stanąłem, 
jak wryty, a widząc, że służąca 
patrzy na mnie, jakby chciała 
pow iedzieć: „I  czego jeszcze 
sioisz“ ? Nie panując nad sobą, 
wpadłem  do salonu.

Zastałem matkę Inki, która, 
widząc w jakim stanie znajduję 
się, wzruszywszy ramionami za
częła:

„K azałam  powiedzieć, że nas 
niema, lepiej jednak się. stało, 
że pan wszedł, bo będę mogła 
z panem porozm awiać. Panie 
Henryku, co  oan ma na myśli, 
odw iedzając nas, a w  szczegól
ności In k ę"?

„Jakto, pani? —  odrzekłem  
złamany. —  Chyba wiesz, że ja 
Inkę kocham "...

HRABIANKA NIE DLA 
ROBOTNIKA

Dalsze słowa przerw ał mi 
śmiech, druzgocący wszelkie 
nadzieje. I dała mi do zrozu
mienia, że człow iek taki, jak ja 
pochodzący z rodziny robotni
czej, nie powinien nawet m y
śleć o  tem, aby po łączyć się z 
Inką, z hrabianką Aliną, spad
kobierczynią dosyć znacznej lor 
tuny. * Że byłem  zabawką dla 
nudzącej się m łodej arystokrat- 
ki, że nasze wybuchy tolerowa
ła umyślnie, gdyż dowiedziaw
szy się ode mnie o  stanowisku, 
jakie zajm uje m ój ojciec, ni.’  
orzypuszczała, abym pozw olił 
sobie na głębsze uczucie...

—  Inka, tak, dosyć mile wspo 
mina czas spędzony z nanem, 
ale, to wszystko —  dodała na 
zakończenie, poda jąc mi list od 
kobiety, o  której myślałem, że 
kedzie towarzyszką mego ż y

cia... —  Pan powinien to zrozu
mieć —  rzekła z gestem p oże
gnania.

Tak, zrozumiałem, ale tylko 
jedno, że chcą mnie rozłączyć 
z Inką, z m oją słodką Inuś

NIEUTULONY BÓL
Porwała mnie w ścieałość; czu 

}em, że wybuennęt A le  gdzież 
tami... I na to nie mogłem so
bie pozw olić, gdyż gniew mój 
pod w pływ em  rozpaczliw ych  
myśli, zamienił jię  tylko —  w 
ból nieutulony... W yszedłem . Na 
ulicy uderzył we mnie i omal, 
z nóg nie zwalił gwar, ohydny 
gwar, z pośród którego zdawa
ło mi się, że słyszę, słyszę na
p a w a ją c y  się z mej niedoli 
głos: „P a ja c! Zaoawka! Zabaw
ka!"

A  tłum. p łynący  sze: oką falą, 
przesyłał mi w uśmiechu: „Z a  
wysokie progi, synu robotnika, 
na tw oje nogi! Nie słuchałeś 
jednego z nas, w ięc cie^p, albo 
wyrwij serce, to ugasisz boi".

A by  zagłuszyć te głosy, wpad 
łem do restauracji i zacząłem  
pić...

I cóż mi w ięcej pozostało do 
napisania? A  prawda! Zapom 
niałem przepisać listu panny 
hrabianki, który pozw oli W am 
->oznać je j duszę!

CYNICZNY LIST HRABIANKI
W ięc czytajcie : ’ „H en, musi

my zerwać, sam wiesz, że to 
nielogicznie przeciągać strunę * 
Skorzystaliśmy oboje  dużo! Ty 
—  pieszcząc rao;e ciało, —  ja 
m ając tak rozkosznego kochan
ka, coprawda bardzo semymeu- 
ta!nego, który nie unrał w yko
rzystać nastroju chwili i nie po

siadł najpiękniejszej kobiety w  
W arszawie.

Coprawda jestem Ci za to bar 
dzo wdzięczna. M ożesz być pe
wien, że następcy Twemu, któ- 
regc już upatruję, bo mi się nu
dzi bez nowych pieszczot, na 
coś podobnego nie pozw olę! 
Błogosławm y razem Tw oją  ety
kę!!!

Dzieciaku, T y  myślałeś, że ja 
się z Tobą połączę, aby cierpieć 
nędzę? O, nigdy! Ja kocham 
naszą, jak się w yraziłeś „zaśnie^ 
działą sferę", a na romanr z 
lakim człowiekiem, jak Ty, po
zwalam sobie z nudów! Pa! Nie 
gniewasz się na m nie7 Praw da? 
„T w oja " słodka Inuś. (Tak mnie 
nazyw ałeś? bo już dokładnie 
nie pam iętam )".

STRACIŁEM WIELE
D użo cierpiałem , ale to nie 

da się opisać... Straciłem  >esz- 
cze w ięcej, bo straciłem wiarę w 
kobiety, straciłem rok studjów, 
straciłem zapał do pracy... A le  
pod  w pływem  naprawdę kocha 
jących mnie kolegów, p oć  w p ły  
wem matki, pokładającej we 
mnie wszystkie nadzieje, zaczą
łem pracować nad sóbą i doszę^ 
dłein do tego, że „handlując 

korkami" (korepetycje) m ogę 
'akkolw iek w yżyć i op łacić stu- 
dja.

A  teraz kilka słów  o  N iej. 
Jest piękną, jak zawsze... Cza
sami obdarza mnie swym k r ó j 
'ewskinr uśmiechem W iduję ją 
często... G dvby mnie ktoś zapy
lał, czy  ja kocham, zastanowił- 
bym się chwilę i odoow iedział, 
gą nie tak, iair dawniei, ale ko- 
"ham. kocham mą ubóstwianą 
Inuś!!!...

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Iniym ne rozm ow y Iksa z  G W e ln ik im l

CZ9 zostać m ?  niej,  czy porzucić?

—  Chciałam w piecu  napa
lić. Zim no jest. T y lk o  nie 
wiem którędy się w  totem pie
cu oali. Żadnej dziury.

D ługo jej tłum aczyłem , że 
centralne ogrzew anie ma swój 
ogólny piec w  piw nicy i że  tył 
k o  tam się pali.

Nazajutrz przyszła d o  mnie 
zagniewana.

—  O dchodzę, proszę pana. 
T o  nie dla mnie m ieisce.

—  D laczego?
—  Przez te karolipery prze

klęte. M ało grzeli, w ięc po«z 
łam do piwnicy, żeby  węgla do  
p ieca przyłożyć. A  tam jakiś 
umorusany facet d o  m rie  d o -  
■wiada: „C o  tam d o  p ieca ! Przy 
łóż  się panna lepiej do mnie, 
to  tak się nagrzejem, że w  ca 
lem  domu będzie c ieo ło " .

C zeg o?  Przez ca łe zimę mam 
się d o  takiego smolucha przy
kładać, żeby państwo n e m ar
ź li?  Chołere w  bok !

Napoleon Sądek

P. Jań z Krochm alnej
pisze nam:
„K ochany Redaktorze b ła 

gam cię wysłuchaj mej prośby, 
bo T y  tylke mnie zrozumiesz i 
poradzisz jak mam postąpić. 
O tóż nie jestm ładny, lecz do
brego charakteru, to też szczę
ście do kobiet mam Pewnego 
dnia poznałem  piękną i p rzy 
stojną pauuę, którą tak wbiłem 
sobie do głębi duszy, że posta
nowiłem się z nią zaznajom ić 
I ja jej przypadłem  do gustu. 
Oznajm iła mi. że nazywa się 
Janeczka K. Dążyłem  do tego, 
by się dowiedzieć, czy  ktc nie 
stoi mi na przeszkodzie. G dyż 
będąc człowiekiem  honoru, nie 
chciałem  nikomu w chodzić w 
paradę; ale przekonałem  się, że 
nikt się nią me zajm uje, chociaż 
była  taka przepiękna.

Nasza znajom ość trwaia przez 
cztery miesiące. W  ciągu tego 
czasu spotykaliśm y się na uli
cy, D opiero za pozwoleniem  jej 
pani, u której pracowała, zaczą 
łem  przychodzić do jej m eszka 
nia. Będą'- na posadzie, dąży
łem do tego, by się z nią ożenić.

Niestety przytrafiło się jej 
nieszczęście. Została zwolniona 
z pracy, gdyż jej państwo mie i 
w yjechać z W arszawy na pro
wincję. Przyszła do mnie w stra 
sznej rozterce. W yraziła oba
wę, że nie będę jej chciał znać, 
chociaż ją  kocham. Nie zważa
jąc na io, że została bez pracy, 
zaproponowałem  m ojej kocha
nej Jasieńce wspólne zam asz- 
kanie. P ropozycję  tę przyjęła, 
w yrażaiac nadzieję, że zostanę 
jej najukochańszym na świecie

mężem. Wyna jęliśmy sobie mie 
szkanie i 14 lutego 1933 roku 
byliśm y na swojem  gospodar
stwie. Byliśm y szczęśliwi, bo do 
brze nam się pow odziło, i tak 
żyliśmy w  spokoju do pierwsze 
go listopada, jak nierozłączne 
małżeństwo.

Po niespełna trzech tygod 
niach zostałem  też zwolniony z 
pracy z pow odu zmniejszenia 
personelu, to też wszystkie na
sze zamiary zaw iodły. M usieli
śmy się rozejść z braku fundu
szów. Jasia zamieszkała u swej 
koleżanki na jej utrzymaniu. 
Po siedmiu tygodniach owa k o
leżanka w yprow adziła ją na śli 
ską drogę prostytucji. Nie m o
głem je j w żaden sposób nawro 
cić. W idocznie przed zapozna
niem mnie dopuszczała się też 
czegoś podobnegu, bo gdybv 
nie, to uważam, że żadna uczci 
wa panienka nie uległaby naau  

swef koleżanki.
U krywała to przede mną, gdyż 

ma nadzieję, że jeszcze będę 
iej mężom, bo przecież ią  k o 
cham. W ie dobrze, że mi o  ma
ło  serce nie pęknie, iż tak głu
pio postąpiła, nie wspom inając 
mi przedtem  o swych złych  oby 
czajach.

K ochany Redaktorze, doradź 
mi, co mam robić Czy mam się 
zgodzić na tę propozycję, którą 
mi postawiła: żebym nie opusz
czał jej, do wie ze ją kocham i 
czy mam zostać nadal je; uko
chanym czy kochankiem. Pocho 
dząc z porządnej rodziny nie 
chcę się wdawać w tak złe oby 
czaję. Kochany Redaktorze, 
proszę Cię, b o  T y  tylko mi do

1 radzisz, jak mam postąpić. C zy 
kochać ją, bo takiej kategorji 
kobiet przecież należy unikać. 
Z drugiej strony zmarnowałem 
tyle czasu przez prawie dwa la 
ta, więc mm« teraz prześladuje 
i nie dopuszcza, żebym się o d 
niej uwolnił, bo przecież wie. 
że byłem  dla niej dobry i ko
cham ją jeszcze i teraz. K o-1 
cham, choć jest tak zamieszani 
w nielegalny tryb życia. Bardzo 
proszę o poradę, czy  mam o  
niej wogóle całkiem  zapomnieć, 
czy też godzić z jć j losem. Nie 
wiem, kto jest temu wszystkie
mu winien: czy  ow i koleżanka 
czy ja, czy  też z własnej w oli 
tak głupio postąpiła".

Drogi Panie Jasiu, nie zawi
nił tu właściwie ani Pan, ani Ja 
sia, ani jej koleżanka, tylko* 
bieda, nędza, brak pracy i środ 
ków do życia . Oczywiście, nie 
bez w pływ u na to pozostała re
dukcja jej oraz pańska i namo
wy koleżanki, ale to były t%dko 
przyczyny dalsze. Pow odem  
bezpośrednim jest, jak rzekłem, 
niem ożność innego sposobu z a - , 
robkowania. Nie wynika z  tego 
bynajm niej, aby panna Jasia 
już i przedtem  trudniła się tym 
niemiłym fachen  C o ma być da 
l e j .' W ydaje  mi się, że teraz 
mniej, niż kiedykolwiek ma 
Pan prawo porzucenia jej. Je
żeli Pan to uczyni, Jasia z roz
paczy stoczy się na najniższe 
dno i zato już rzeczywiście Pan 
będzio odpowiedzialny. Jeżeli 
nawet panna Jasia kuoczy swen 
ciałem z nędzy i głodu, to ser- 
-a  n*komu nie odda przeznacza
jąc je wvłącznie Pantt
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Mamdlo białostoczyzny i jej obywateli dużo sentymentu
Zazdrość wszelakiem i k roczy  

drogami. W  którym ś z drama
tów Ibsena pozorów  prawdopo 
dobieństw a nabiera uczucie za 
zdrości żony i matki, która nie 
inoże przeboleć obawy, by mi
łość  jej męża nie została uszczu 
plena o  sumę afektu rodziciel
skiego, okazyw anego najuko
chańszem u jedynakowi.

L jończycy są zazdrośni w oh 
liczu  każdego serdecznego ge
stu „ich " Herriota, ilekroć wiel 
k i ten mąż stanu „podporząd 
k ow uje '' przywiązanie do Ljo- 
nu aktualnej potrzebie ogarnię 
oia swym umysłem i sercem  ca 
łe j Francji.

O czyw iście, tego rodzaju u- 
czucie zazdrości nie jest, ani 
w łtrjolow o groźne, ani patolo
gicznie odrażające, Zazdrość ta 
ka zgóry już została rozcień 
czona  olbrzym ią dozą dumy. 
Herriot, w ielki Herriot, otrzy
mał wszak obyw atelstw o hono 
row e Ljonu. Każdem u H errio- 
towskiem u posunięciu na sza
chow nicy dzie jów  tow arzyszy 
o  w iele żyw sze b icie  serc w  
Ljonie, niż gdziekolwiekindziej 
na kuli ziemskiej 
ił — ::o ::—

BiałoStoczanie są zazdrośni 
p  ministra K ościałkow skiego. 
Zdaw ało się im przez pewien 
czas, że wypełniają bez reszty 
ca łą  kom orę serca sw ego w oje 
w od y . Później przyszedł okres 
dum y, że to właśnie „ich " Ko- 
ściałkow ski ujął ster rządów  
w ew nętrznych w  całym  kraju. 
'A jeszcze później na dnie tego 
juczucia p oczę ły  osadzać się 
krysztaliki zazdrości.

C zyżby  przywiązanie d o  Bia 
łegostoku  m iało być zm ajory- 
tzowane lub zgoła spodpułkow - 
nikow ane przez ogrom  zadań 
pana ministra?...

— ::o ::—
Na w ieść o  zam ierzonym  

przyjeździe pana ministra do 
B iałegostoku, gdzie miał w łas
noręcznie przeciąć sym boliczną 
■wstęgę podczas uroczystego o- 
tw arcia bulw arów  sw ego imie
nia, zaznaczył się na barom e
trze uczuć bia łostockich  niesa
m ow ity wyż. A ż  nagle —  nie
spodziew ana depresja. Pan mi 
mister nie przyjeżdża. Pan mi
nister z łożon y chorobą. Na 
Szczęście w ypadek nie pociąg
nie za sobą dotkliw ych dla zdro 
w ia skutków... Nigdzie chy-

Oświadcza M.nister Zyndram-Kostiałkowski
Copyright by Syndykat Dziennikarzy Białostockich'.

ba —  jak Polska szeroka —  
uderzenia serc nie by ły  tak ży 
we, jak w Białym stoku..

— : : o ::—
Poczekalnia w  Ministerstwie 

Spraw W ewnętrznych.
—  Pan minister n ikogo nie 

przyjmuje!
W oźny z miną famulusa do

daje dyskretnie:
—  Pan minister cierpiący. 

Spoczyw a w  łóżku. Lekarze 
nie pozwalają go niepokoić.

W szakże kilka osób  ryzyku
je przesłanie swych w izytó
wek.

—  Pan redaktor z B iałego
stoku? —  zauważa totum facki 
w  liberii —  a to c o  innego...

C o innego... T o  już coś zna
czy... Okazuje się nawet, że 
znaczy wiele, b o  niebawem 
przychodzi odpow iedź z apar
tam entów pryw atnych mini

stra, że gość z Białegostoku pro I kracją, a mores —  moresem.
szony jest o przybycie w  godzi
nach popołudniowych,

— ::o ::—
Parę chwil w ypadło czekać 

w wytwornym  salonie, obwie 
szonym płótnam i starych H o
lendrów. Nogi grzęzną w pu
szystym kobiercu, wzrok grzeź 
nie w albumach, rozłożonych 
na złoconym  stole-antyku. Prze 
rzucam y kartki pierw szego al
bumu z brzegu. K olekcja  arna 
torskich zdjęć fotogiaficznych 
z Białegostoku. Znajom y entou 
rage, znajom e twarze.,.

Zazdrość białostoczan o  uczu 
cie „ ich " ministra jest snać cal 
kow icie  nieuzasadniona.

— ::o ::—
D o pokoju sypialnego w kra

czam y nieśmiało. Republika — 
republiką, dem okracja —  demo

W  gardle zasycha słow o pow i
tania. Stopy drętwieją na pro 
gu.

Jedna sekunda nużącej c i
szy, poczem  rozlega się głos, 
którego tembr równie p ogod 
ny i aksamitny, jak za b ia ło 
stockich czasów , odrazu likw i
duje „grozę sytuacji".

—  Dzieńdobry, panie redak
torze! Proszę tu bliżej. Cóż 
tam słychać w  Białym stoku?

Piętrzą się pełne troski p /ta  
nia, snuje się ciekaw ie słucha
na opow ieść. A  w ięc o w yglą
dzie europeizującego się mia
sta, a w ięc o życiu kuhural- 
nem, społecznem , tow arzy- 
skiem.

—  Jak tam Tow arzystw o Mi 
łośników  Historji, Literatury i 
Sztuki? K to wodzi teraz tam 
rej? Podobno m ieliście koncert

Straszny wypadek w składach zboża
Ł f  aia w yzysku ptaccdawcy zg in a ła  m w m n a  góra żyta

Pomoc szkolnictwu 
polskiemu zagrań ca

Odbyty w roku bieżącym II Zjazd 
Polaków z Zagranicy, jak i i akt po- 
wołania Światowego Związku Pola
ków  z Zagranicy byty wyrazem po
nownego zacieśnienia węzłów wspól
ności narodowej między wszyslkiemi 
skupieniami polaków zagranicą a kra 
jem. Okres Zjazdu wskazał na potrze 
bę podtrzymania i pogłębienia świa
domości' narodowej wśród młodego 
pokolenia polskiego na obczyźnie, któ 
Temu w braku bardzo intensywnej po 
mocy na tein polu grozić może zatra
cenie poczucia narodowego { częścio 
w e zatracenie języka ojczystego.

Jednym z najważniejszych, jeżeli 
nie najważniejszym środkiem, wiodą
cym do podtrzymania poczucia naro 
dowego | mowy ojczystej, jest pomoc 
dla walczącego z wielu trudnościami 
szkolnictwa polskiego zagranicą.

Jedyną pomocą szkolnictwu pol
skiemu na obczyźnie jest akcja Fun
duszu Szkolnictwa Polskiego Zagra
nicą.

Rada Fundacyjna i Zarząd Fundu- 
szu Szkolnictwa Polskiego Zagranicą 
wzorem lat ubiegłych przystępuje do 
zorganizowania trzeciej z rzędu do
rocznej zbiórki pieniężnej na szkoły 
polskie zagranicą. Zebranie sprawo
zdawcze ze zbiórki tegorocznej, prze
prowadzonej w miesiącu styczniu i lu 
tym oraz zebranie organizacyjne Gtów 
nego Komitetn Zbiórki 1933 r. odbę
dzie się w dniu 21 b. m. fw niedzie
lę! w gmachu Senatu Rzplitej o  godz,
a - *

B IA ŁY STO K . Straszny w y
padek w ydarzył się w. składach 
zbożowych Rotsztajna i Czer
niawskiego z W arszawy —  od 
dział w Białymstoku przy ulicy 
W iatrakowej 4.

W  budynku, gdzie na górze 
leża ło  zsypane 15 wagonów ży 
ta, pracowała na dole 24 - let
nia Emil ja Zdanowicz (ul. l t  
Listopada). W skutek zbyt wiel 
kiego obciążenia w pewnej 
chwili załam ał się sufit.

Trzask gruchotanycb belek, 
huk spadającej olbrzym iej ma
sy zboża i za chwilę Zdanowi- 
czówna pogrzebana została 
przez górę żyta, wysokości k il
ku metrów.

Personel firm y i robotnicy 
rzucili się na ratunek nieszczęś 
liwej, starając się w ydobyć ją 
z pod tfruzów sufitu i masy ży 
ta. Jednocześnie przybyła zaa
larmowana przez jednego z ro 
botników straż pożarna, dzięki 
pom ocy której udało się usunąć 
zwały zboża i w ydostać Zdano- 
wlczównę, nie dającą ju ż  oznak 
życia. '

Tu należy podkreślić karygo 
dne niedbalstwo zarządzają
cych składami, którzy nie za
wiadomili na czas Pogotcv,i*i ra
tunkowego i nie wezwali pom o
cy  lekarskiej.

Dopiero p o  upływie dwodzie 
stu minut o-d wypadku dow ie
dzieli się przypadkowo o niesz 
cięściu  pracownicy, miejskiego 
wydziału zdrowia pp. Józef 
K ietko i Borys Tapicer, którzy 
ambulansem sanitarnym udali 
się na m iejsce, próbując Zdano 
wiczównę przyw rócić do życia.

Niestety, wszelkie wysiłki, 
b y  uratować ofiarę niedbal
stwa pracodawców, okazały się 
bezowocne,

W m e wypadku ponoszą bez
względnie pracodaw cy, gdyż 
sufit zawalił się tylko przez 
nadmierne obciążenie zbożem 
(dwukrotnie w ięcej niż mógł 
wytrzym ać sufit), poza tem w 
^bawie przed ndpow iedzia^o- 
ścia m e wezwali na czas pom o
cy  lekarskiej, iak również nie 
zawiadomili w ładz i dopiero, 
iwzym ł to któryś z p-nnnwni- 

’ ków na interwencję p. Kietko.

Jak nas poinform owano na 
miejscu, biedna ofiara niedbal
stwa pracodaw ców  jakby prze
czuwała swą śmierć, nie chcia
ła bowiem udać się na dół do 
składu i poszła tam dopiero na 
naleganie jednego z kierowni
ków, g d /ż  bała się, że w razie 
odm owy straci pracę.

Zdanowiczówna pracowała 
dopiero drugi dzień, zarabiając 
za swą ciężką pracę 1 złoty 
dziennie.

Za iei wyjątkow ą pilność kie 
równik firmy wielkonańskim ge 
stem raczvł obiecać 50 groszy 
dziennie dodatku.

G dy przybyła do pracy ktoś 
zauważył, że nie ma zupełnie 
sił. G dv i a zapy tano o  powód, 
odpow iedziała:

—  Już dwa dni nic w  ustach 
nie miała! Niech pan aby nie 
nowie rządcy, że nie mam sił, 
bo mnie zwolnią.

Ktoś litościw y dał iej 20 gro
szy na chleb, a na drugi dzień 
potem  zginęła pod cwałami żv- 
ta, k-tórem nakarmić można kil 
ka tysięcy osób

D o n i o s ł a  r e f o r m a
w  Ubezpieczeniach Społecznych

W  dziele reorganizacji lecz 
nictwa dom owego najaktualniej
szą jest niewątpliwie wprow a
dzenie systemu lekarza dom o
wego.

Na czem polega ta reform a? 
Jakie przynosi korzyści ubez
pieczonym ?

Jest to nadewszystko rady
kalne uproszczenie całej proce
dury leczniczej w  ubezpieczal- 
niach społecznych, uproszcze
nie, które jednocześnie w, ni- 
czera nie uszczupla .zakresu i 
rozległości zadań tego leczni
ctwa. Praca lekarza dom owego 
jest tu, rzeeby można, kręgo
słupem lecznictwa, z którym 
związanb będą nierozerwalnie 
zadania lekarzy - specjalistów  i 
wszelkiego rodzaju  zakładów  
leczniczych.

Reform a ta zmierza do  za
pewnienia ubezpieczonym  wszy 
stkich tych udogodnień, jakie 
posiada się normalnie, korzy
stając z prywatnej praktyki le 
karza.

A  w ięc przedewszystkiem : 
lekarz dom owy bedzie stale do 
dyspozycji swych pacientów  
których przyjm uje w ciągu 4 
*odzin dziennie. W ystarczy o- 
kazarue le<f’ tvm aciir by  otrzy
mać bez jakichkolwiek form al

ności dodatkowych, poradę le 
karską, receptę, ewent. zabieg 
leczniczy. W  ten sposób znika
ją nareszcie nieszczęsne „k o le j
k i" chorych, ustaje strata cza
su, tłoczenie się przed „okien
kiem” , gdzie urzędnik spraw
dza uprawnienia i wydane „nu
merki” . Likwiduje się całą tą 
m ęczącą i potworną zmorę biu
rokratyzmu. Chory, który zgło
sił się do lekarza dom owego w 
godzinach przyjęć, będz;e przy- 
ięty tego samego dnia. Również 
ohory obłożnie będzie korzy
stał z pom ocy lekarskiej w dniu 
wezwania lekarza. W  w ypad
kach, które wym agają nagłej 
pom ocy, ubezpieczony otrzyma 
ią o każdej porze dni‘a i nocy.

W  razie konieczności zasto
sowania leczenia szpitalnego i 
w  wypadku nagłym, sam lekarz 
dom owy kieruie cJmretfo do szoi 
tala bez żadnych formalności, w
-•nmo jtja   do
biura lekarza naczelnego Ubez- 
oieczalni. gdzie chorv otrzymu- 
; e „p rr»k az ,‘ do szpitala na ta
ki a taki termin.

Zabiegi lecznicze. hadpn!ą ]a. 
^oratoryjne i rentgenowskie —  
etrzymuia cherry r>a riodstawie
-'twnipż bez iaki-^k^i-dek do
datkowych „papierków ” .

Do zadań lekarza domowego 
należy ponadto udzielanie p o 
rad zapobiegawczych, wskazó
wek z dziedziny higjeny, opie
ka nad matką i dzieckiem, co 
najskuteczniej prow adzić bę
dzie do podniesienia stanu zdro 
wotnego ludności (zwłaszcza 
przez akcję zapobiegawczą an- 
tygruźliczą, antyweneryczną i 
t. d.).

Nie może tu być m ow y o  ob
niżeniu poziom u lecznictwa, o 
czem  pisano tu i ów dzie bez 
nictwa w ubezpieczalniach s p o  
łecznych reformą najdonioślej- 
znaiom ości sprawy. N ajpopu
larniejszy był zarzut, że lekarz 
dom owy Stanic się „om nibu
sem”  lekarskim „d o  wszystkie
go". N?c podobnego. Lekarz do 
m owy kieruie chorego do spe
cjalisty jeśli w  danym w ypad
ku zachodzi taka potrzeba. A l 
bo do specjalisty, albo do od 
powiedniego zakładu lecznicze
go. Lekarz dom ow y n»e będzie 
miał za zadanie mes?en;a ta
k ie ’ ś „w szeeboom ocy". Tak;ei
niedorzeczności reforma nie 
wprowadza.

D ecvzia  o  ustanowieniu le
karzy domo^wob zoęfatą onwrie 
fa na podstawie botfaterfo d o 
świadczenia z kas chorych

A dy  Sari? Gdzie w ystępow a
ła ?  W  teatrze Pałace?... Cóż! 
Białystok póty skazany będzie 
na tego rodzaju opraw ę produ- 
kcyj artystycznych, dopóki nie 
otw orzą się podw oje teatru w 
Domu Ludowym imienia M ar
szałka Piłsudskiego. A  jak tam 
postępują prace przy budow ie? 
Przewleka się ta spraw a? P o
wiada pan redaktor, że na za 
wadzie stoi anemiczny dopływ  
funduszów. Tak, tak... A  jed 
nak Białystok zdobyć się na to 

tusi. Zwłaszcza w obec kon
iunktury ekonom icznej, która 
wzrasta w cale pokaźnie i do j
rzeć powinna całkow icie z 
chwilą otw arcia  dla handlu gra 
nicy wschodniej.

Rozm ow a przechodzi na te
mat now ych bulwarów.

—  W ie pan... cieszy mńie 
przedewszystkiem, że białośto- 
czanie dumni są ze swoich bul 
warów, Przechwalają się, że 
tak pięknej dzielnicy niema w  
Europie. Taka ambicja, mimo 
pozorną nadwrażliw ość lokal
ną, jest zjawiskiem wybitnie do 
datniem. O byw atel zaczyna 
dbać o sw oje miasto, niby o  
cząstkę własnych dóbr. A  tak 
być powinno.

Poruszono jeszcze ca ły  sze
reg zagadnień. W  każdem  odez 
waniu się pana ministra można 
było  w yczuć nutę głębokiego 
przywiązania do Białegostoku- 

1 Na szalę djalogu pozw alam y eo 
b ie tedy rzucić . zarozum iałe 
domniemanie:

—  Pan minister nie w ykreś
lił jeszcze B iałegostoku ze swej 
pam ięci?

—  W yniosłem  z tego miasta 
jak najmilsze wspomnienie. 
Mam dla b ia łostoczyzn y i jej 
obyw ateli dużo sentymentu.

—  Pan minister pozw oli to 
cenne i zaszczytne dla nas wy
znanie podać do w iadom ości 
b ia łostoczan?

—  Proszę bardzo!..; M oże 
pan jeszcze dodać, panie reda- 
dorze, że serdecznie pozdrą 
wiam Białystok i wszystkich 
jeg o  obywateli... wszystkich, 
wszystkich...

— ::o ::—
Przełknięcie kilku ślodlkicb 

p ieścidełek  z pięknej kryszta
łow ej bum boniery, ustawionej 
na kominku obok  łóżka, by ło  
tylko zdaw kow ym  szczegółem  
rytuału tow arzyskiego.

Sztuczne osładzanie nastroju 
w  apartamentach ministra Zyr 
dram - Kościałkowskiego oka
zało się —  rzecz oczywista —  
zabiegiem zupełnie zbędnym.

' M. W.

R A D I O
6.45 Pieśń poranna; 6.48 Muzyka; 

6.52 Gimnastyka; 7.07 Dakizy ciąg mu 
zyiki; 7.25 Dalszy ciąg muzyka; 7.50 
Koncert reklamowy; 12.10 „O lnia
nym gałganku" — obrazek dla dzie
ci; 12.30 Hl-ci Porań zk szikolny; 15.30 
Wiadomości o eksporcie polskim;
15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 Muzy 
ka lekka; 16.45 Lekcja języka francu 
skiego; 17.00 „Teatr Wyobraźni";
17.50 Skrzynka pocztowa; 18.15 Kon 
cert; 18.45 „C o czytać?"; 19.30 Ulwo 
ry fortepianowe; 19.50, Wiadomości 
sportowe; 20.00 Muzyka lekka; 2055 
„Jak pracuj smy w Polsce"; 21.00 
Koncert wieczorny;' 21.45 „Człowiek 
nauki i ozłowieik czynu"; 22.00 Kon
cert reklamowy; 22.15 Muzyka tane
czna; 23.05 Dalszy ciąg muzyki tane
cznej.
PIOSENKI OLGI KAMIEŃSKIEJ NA 

FALACH E1ARU
Popularna wśród słuchaczów od

twórczyni nastrojowej piosenki Olga 
Kamieńska wystąpi w koncercie mu
zyki lekkiej pod dyrekcją Nawrota 
dziś o godz. 20.00. Program śpie
waczki obejmuje tanga, cygańskie ro 
manse, a nawet zapomniane piosenki.
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TOWAR NR.1 Wsfriąsafóca opowieść
o losach dziewczyny, od«!4nialoca Kulisy haulebaeyo la n d u  ta l aia;iii

Niestety, Krotecka ustyszała sakramentalne za
pewnienie, że nic dla niej niema. Brzm iało to dla 
rdtj, jak wyrok śmierci...

Zwłaszcza ze listonosz dodał zw ykły żart listo- 
noszów z całego świata:

—  L.st dla pani? Już się pisze Lada dzień na
dejdzie

Zadręczała się przez cały dzień nąjrozmaitsze- 
mi przypuszczeniami A  może dziecko się zaziębiło 
podczas podróży W  wagonach są przeciągi... i wciąż 
w yb ’Dgała na każdej stacji pisać pocztówki. Ach, po
co  je j kazała tak często p isać?

Jedno wszakze przez myśl jej nie przeszło: że 
Jula trafiła w ręce handlarzy żywym  towarem i że 
baronowa Jarów była zwykłą stręczycielką. A le  skąd 
że mogła przypuszczać, że ona, taka wytworna da
ma m ogłaby...?

M inęło jeszcze parę dni.
Pewnego pięknego poranka, gdy Krotecka sie

działa przy oknie smutna i przygnęmona, nieustan
nie w yglądając listonosza, usłyszała nagle że otwie
rają się drzwi...

Na progu stanął młudzieiiiec, który był na dw or
cu podczas od jazdu  Juli z W arszawy. Można byłe 
zauważyć, jak czule żegnał się z Julą i nawet... miał 
łzy w oczach.

Był to jej dobry znajom y, cieszący się serdecz
ną sym patją Juli . żywiącą dla niej wfęle p rzy
jaznych uczuć. W ysoki, przystojny o  szlachetnych 
rysach twarzy i ujm ująco dobrem  a poczciw em  spoj
rzeniu, wywierał jak najlepsze wrażenie.

Pani Krotecka była  życzliw a ala tego m łodzień
ca, który odw iedzał dość często Julę i był zawsze 
przez nią mile widziany. Choć wiedziała, jak, zresz
tą, już i wiele .nnych osób z najbliższego otoczenia, 
że m iędzy parą m łodych zadzierzgnęła się nić syrapa- 
tji, nie by ło  jeszcze narazie m owy o wspólnych zam a- 
rach na przyszłość. M łodzieniec pochodził, coprawda 
z bardzo zamożnej rodziny, nie miał jeszcze wszak
że stanowiska, któreby mu um ożliwiło utrzymanie 
żony, z pom ocy rodziców saś korzystać pie chciał. 
Zbyt był na to ambitny. W ola ł więc nawet n e  poru
szać tematów których urzeczywistnienie m ogłoby 
jeszcze nieprędko nastąpić.

G d y  pani Krotecka ujrzała go w chodzącego do 
pokoju, drgnęła i zapytała pośpiesznie:

—  Józiku... może ty niesiesz mi jakąś wieść od  
Juli? Może do ciebie nap:sała2

—  Nie —  odpow iedział strapiony —  przybywam 
tu właśnie, aby się dowiedzieć, czy pani nic nie ma... 
B o ja zupełnie nic nie wiem, co u niej słychać... Mil" 
czenie jej zaczyna mnie niepokoić..

—  A  ja już formalnie od  zm ysłów odchodzę... 
W yobraź sobie, że mija piąty dzień, jak nie mam od 
niej nawet paru słów... Jest to tern dziwniejsze, że 
początkow o przychodziło po kilka kartek i listów 
dziennie... Ostatnia karta jest z dworca paryskiego. 
Nadeszła przed czterema dniami i od tej chwili za
trważające, grobowe milczenie... Nie wiem już. do
prawdy, co sądzić o tern wszystkiem... co m yśleć 
co przypuszczać.. Nie inaczej, jak cnyba tylko zacho
rowała... Bo cóż?

—  Niewiadomo —  odparł Józik, zam yślony głę
boko i jakby snujący pewne myśli, których nie miał 
odwagi wypow iedzieć ..

—  A  ja tylko myślę o chorobie, nie w idzę bo
wiem, co innego m ogłoby stać na przeszkodzie napi
sania listu.. Chyba, żeby to była, nie daj Boże, jakaś 
bardzo ciężka choroba...

—  G dyby choć była jak najcięższa i Jula nie 
mogłaby sama napisać z pewnością poprosiłaby kogoś, 
żeby napisał do pani choć parę słów, wiedząc, jak 
bardzo musi panią niepokoić jej milczenie...

—  T o prawda... A le  może nie chce mnie niepo
k o ić?

—  Powinna wiedzieć, że nawet wiadom ość o cho
robie jest mniej niepokojąca, niż żadna. Choroba 
dziś jest, jutro może nie być, natomiast brak jaki 
kol w e k  wiadom ości stwarza udrękę niepewności, 
przykrzejszą niż wszystko...

—  Rzeczywiście, wolałabym  wieść choć niepo
myślną, niż nic. bo przecież pisać przyrzekła tak so
lennie i tak ściśle początkow o dotrzym ywała słowa, 
że nie wyobrażam sobie, jaka to stiaszna już chyba 
choroba mogła spow odow ać jej milczenie...

—  T o też ja się obawiam że to może być coś 
gorszego jeszcze, niż choroba...

—- Jakto? —  zawołała truchlejąc pani K rotec
ka —  cóż może być jeszcze gorszego?

—  Bo ja w iem ? —  odparł w ym ijająco Józik, nie 
chcąc widocznie w ypowiadać swoich przypuszczeń.

Na usilne nalegania przerażonej matki, zaczął 
wykrętnie podchodzić do tematu, m ówiąc:

—  Nasunęła mi pewne podejrzenia okoliczność*

że... gazety teraz tak często piszą o podobnych zda
rzeniach, jakby nieustannie teraz się powtarzających 
i specjalnie dotyczących dziewcząt z Polski...

Lęk i trwoga sięgnęły szczytu. Nie dom yślając 
się w chaosie swej skołatanej głowy, co Józik może 
mieć na myśli, wolała błagalnie:

Józiku, na Boga, mówże wieszcie, co ci się 
wydaje, bo umrę z rozpaczy...

Józik zrozumiał, że dopraw dy lepiej będzie w y
powiedzieć swe przypuszczenia, niż dręczyć panią 
Krotecką niepewnością.

Rzekł w ięc:
—  Oczywiście, nie chcę tego twierdzić, ale ta- 

■emnloze milczenie Juli i przeczytane w gazetach 
częste podobne wypadki, nasunęły mi mysi o han
dlarzach żywym  towarem...

Panią Krotecką przeszył straszliwy dreszcz 
i zimny pot wystąpił jej na czoło. Nie mogła, nie 
chtiała uwierzyć w coś podobnego.

Krzyknęła:
—  Józiku, co  m ówisz? Toż to chyba niemożli

w e?
—  D laczego?
— W idziałeś przecież na dw orca tę baronową 

Jarów ? Jaka to dystyngowana i dobra kobieta..
—  Proszę pani, w dzisiejszych czasach nigdy 

niewiadomo... Nawet baronowe się trudnią j>odobne- 
mi rzeczami... Ziesztą, kto wie, czy ona jest do
prawdy baronow ą? Dopiero wczoraj czytałem, że ja
kaś m łoda dziewczyna wpadła w szpony handlarzy 
żywy ni towarem i została wywieziona zagranicę,! 
Gdym  to przeczytał, pom yślałem  sobie, że nie ina
czej, ja t  coś podobnego musiało się przytrafić nasiej 
Julec2.ce...

Pani Krotecka chwyciła się za głowę, śmiertel
nie przerażona.

Jęknęła:
—  O, Boże, Boże... co  oni zrobili z m ojeir dziec

kiem ? Cc rob ić? Jak się dow iedzieć? Jak ratow ać?
Trzym ając się za głowę i zanosząc sie od płaczt 

biegała po pokoju, w oła jąc:
—  O, Boże, Boże!... Ja chyba oszaleję!... Na sa

mą myśl od  zm ysłów odchudzę.. Jeżeli to się spraw
d ziłby  miało, wpadnę w obłęd...

Dalszi ciągjatm.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportai z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

I^ G D Z IC IE L  G RA
Nagłe oświadczyny miłosne Noderskiego zrobiły 

na M ary niespodziewanie wielkie wrażenie. Przygo- 
tuwana była raczej do objaw u brutalnej żądzy, nie 
d o  romantycznei p ropozycji ucieczki. M yślała o nim 
wiele, podobał je j się, była jednak skłonna do  po
deptania płom yka, jaki źjawił się w  jej sercu pod 
wpływem  myśli o  Noderskim. Obiecywała sobie, że 
jeśli znajdzie się z n m  sam na sam, odtrąci go od 
siebie drwinami, choćby te drwiny dotknęły ją  sa
mą >I?gle taka niespodzianka!...

Słuchała z rosnącem zdumieniem i zmieszaniem 
słów Noderskiego.

—  Taką jak ty spotykam p o  raz pierwszy w swem 
życiu. Po łA z  pierwszy jestem wstrząśnięty do głę
bi, —  mówił Noderski. —  Chciałbym  z tobą uciec 
choćby na bezludną wyspę, gdzie byłabyś tylko ty 
i słońce. Chciafbyrti na ciebie patrzeć dniami i noca
mi. M ary! Ogarnia mnie szaleństwo na myśl, że m o
żesz odw rócić się ode mnie, że może nie zechcesz 
przyjąć daru m sj m iłości. Przysięgam u , ż< uczynię 
wszystko, by  ooudzić w tobie m iłość i zdobyć cię. 
Nie cofnę się przed niczem...

M arv czuła, jak coraz niespokojnie b ije  w  jej pier
si serce, a rozszerzone oczy wpatryw ały się bez przer
w y w jego twarz, na której m alowało „ię skupienie, 
nacechowane jakimś nadmiernym wysiłkiem, surową 
powagą i niezłomną decyzją. W ydał się jeszcze I ięk- 
niejszy i jeszcze bardzie męski, jeszcze r*&.'diiej 
różny od wszystkich innych, których znała K iedykol
wiek. Jeanoc/esnie iakby dwie różne istoty chciały 
w niej odpow iedzieć na słowa Noderskiego. Jedna 
z tych istot gotowa była się zgodzić na wszystko, 
rzego on oragnie. Druga lękała się gó v przykuwała 
!ą do miejsca.

—  Nie broń się przed m oją miłoś. ląi Cóż prze
żyjesz piękniejszego nad swobodne uniesienie serc?! —  
przekonywał ją. —  Uciekniemy od ludzi! Ukryjem y 
się w  górach, gdzie nic nie zmąci naszego szczęścia. 
Zechciej mi je dać. W idzę, że drżysz, że tw oje serce 
b ije tak, jak m oje. O, nie potrzebuję już twoich 
słów. Rozchylenie twoich purpurowych warg daje mi 
wymowną odpow iedź.

Nagłym  ruchem porw ał dziewczynę w  ramiona 
i w pił się pocałunkiem w jej usta.

Nie broniła się. Jej cia ło ogarnęła dziwna bez- 
si’ ność, mięśnie jakby odrętwiały, a ciało ob jął p ło 
mień, który nie palił, ale odbierał jasność myśli, pa
nowanie nad sobą, przytom ność. Trzym ając drżącą 
dziewczynę, zwisającą bezwładnie w ramionach, N o
derski obsypyw ał jej twarz pocałunkami i prawie zu
pełnie szczerze pow tarzał:

—  Kocham  cię! Szaleję z m iłości do ciebie!...
Po dłuższej chwili M ary opanowała się.
— ■ Puść mnie!... —  szeptała. —  To naprawdę 

szaleństwo! Niech się pan uspokoi!
W yślizgnęła mu się z rąk i, zatoczywszy się jak 

odurzona, ciężko padła na fotel, dotykając lękami 
rozpalonych policzków.

—  Niech się pan zastanowi —  mówiła, nie pa
trząc na Noderskiego, —  że te wszystko nie ma sen
su. Pan jest człowiekiem  żonatym...

—  Rozw iodę się! —  przerwał Noderski.
—  T o jeszcze nie wszystko. Pan mi się podoba, 

ale to mało, by wiązać nasze losy.
—  Nie chcę m yśleć o tern. co będzie! — zaw o

łał No Jerski. —  .Wiem tylko to, że pójdę za tobą

wszędzie, dokądkolwiek się udasz. W  ostatnie nieprze
spane noce m yślałem  tylko o tobie. Nie wyrzeknę się 
ciebie nigdy i uczynię wszystko, byś mnie pukoch&ia. 
Teraz jedynem  m ojem  pragnieniem jest znaleźć się 
z tobą zdała od ludzi. M ów ił mi Montemort, że w y
bierasz się w  góry. Jedź teraz i ja pojadę z tobą.

—  A  co  się utame, jeśli ja się zgodzę? —  M ar) 
podniosła ku Noderskiemu spojrzenie swych wielkich, 
pięknych oczu.

Noderski w  jednej chwili znalazł się przy niej 
i uklęknąwszy objął kolana dziewczyny

■ -  Mary, zgadzasz się? Naprawdę się zgadzasz? —  
w ołał rozradowany, a jeszcze bardziej bez udanie 
podniecony.

Delikatnie położyła  rękę na jego głowie i w pa
trzyła się badawczo w jego oczy.

—  W ięc aż tak mnie kochasz! 1 jesteś gotów po
rzucić w szystko? A  jeśli to tylko kaprys? A  jeśli 
m oja zgoda będzie też tylko kaprysem ?

—  Nie odgaduj przyszłości! Pocóż w  jej nie
pewne imię odtrącać to, co  niesie teraźniejszość!

M ary nachyliła się nagle i pocałow ała N oder
skiego w usta. Chwycił ją w pół i odpow iedział gra
dem namiętnych pocałunków. Pozwoliła całow ać się 
bez oporu, zdając się pieszczoch  jego ust, uściskom 
jego mocnych ramion. Od czasu do czasu mówiła już 
teraz sama:

—  Uciekniemy od ludzi... U kryjem y się wśród 
gór... Będziem y żyli radosną teraźniejszością...

— W yieJźm y jak najprędzej —  prosił N oder
ski, —  choćby jutro.

Dalszy ciąg nastąpi.
I
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Wstrząsająca śmierć
aem inskzysty

N « dw orcu  kolejow ym  w Łań
cucie w ydarzył się w dniu w czo 
rajszym ok o ło  godz. 7 rano 
wstrząsający wypadek.

G d y  pociąg  nr. 782, zdążają- 
cy  ze Lwowa w kierunku K ra
kowa, ruszył z miejsca, nadbiegł 
z dw orca niejaki Ferdynand 
M irek, liczący 22 lata. absol
went seminarjum nauczyciel
sk iego  w Krakowie.

Mirek usiłował skeczyć do 
znajdującego się już w pełnym 
biegu pociągu ,\ przyczem  pośjiz- 
gnął się na stopniu wagonu i u 
padł pod koła, k tó .e  odcię ły  
mu ob ie  nogi. Skutkiem zn acz
nego upływu krwi Mirek w kil
ka godzin  później zakończył 
ż y c ie .

Tragiczny wypadak 
na ul. Kalwaryjskiej
Na rogu ul. Kalwaryjskiej w y

darzył się wczoraj wstrząsający 
wypadek.

Mianowicie 70-letni tragarz 
Szyja G oldstein  zamieszkały 
przy ul..Kalwaryjskiej 43, został 
potrącony przez przejeżdżający 
tramwaj, doznając złamania żeber 
i wstrząsu m ózgu.

W ezw any lekarz pogotow ia  
ratunkowego po udzieleniu pierw
szej pom ocy przew iózł n ieszczę
śliw ego starca do  szpitala św. 
Łazarza.

Zajścia w Palestynie
Jak donoszą z Palestyny, że 

w T el-A w iw  policja a resztow a
ła wczoraj 8 Żydów  z grupy 25, 
którzy usiłowali przeszkodzić w 
pracy 11-tu A rabom  zatrudnio
nym przy budowie domu w dziel
nicy Florentin. W  czasie star
cia  zostało, rannych 4 A rabów  
i dw óch  Ż ydów .

Zamordowani* woźnego 
magistratu

Pom iędzy dwoma pijanymi o - 
sobnikami o god z . 11 w nocy 
przy ul. O lszew skiej w W arsza
wie w ybuchła w czoraj bójka. 
W  pew nej chwili jeden z awan
turników w y d o b y ł n óż  spręży 
nowy i zaatakował przeciwnika, 
który rzucił się do ucieczki. 
W  tejże chwili przechodził uli- 
cą  w oźny magistratu. 40-letni 
M arcin Augustyniak. Pijany, u- 
zbro jon y  w nóż, uderzył Bogu 
dueba w innego Augustyniaka 
w klatkę piersiową tak g łęb ok o , 
m ierząc w serce , że nieszczę
śliwy padł- trupem na miejscu. 
Z a b ó jca  korzysta jąc z ciem no
ści, zbiegł*

Oobaiżkę komornego
Z W arszawy donoszą  nam .że 

organizacja  robotn ików  pań
stw ow ych , sam orządowych i p r y 
watnych postanow iły w ystąpić 
z metnorjałem d o  premjera i 
poszczeg óln ych  ministrów, d o 
m agając się obn iżen ia  k om or
n ego  w dom ach  p ry w atn y ch .

Motywem  tego memorjału ma 
być stwierdzenie faktu, że arty
kuły pierwszej potrzeby  znacz
nie potaniały, (n iek tóre  nawet 
o 25 procent.

K R O N I K A  KRAKOWA
Wielka awantura w kawiarni „Esplanade“

|-;Jak już wczoraj p ok rótce  do -i Krakowie, trzech  gości, między 
nieśliśmy —  o godzinie 3 -cie j n jd  innymi, też pewien adwokat z 
ranem wybuchła krwawa awan- W adow ic.
tura na dancingu w jednej z ka 
wiarń krakowskich.

O k o ło  godz .  3-ciej nad ranem 
wybuchła między  nimi sprzeczka,

czasie do lokalu p rzyby ło  2 
wojskowych,  których kierownik 
Esplanady uprosił  o uspokoje
nie awanturując) ch się gości.

W czasie interwencji tychże, 
awantura się jeszcze  wzm ogła, 
którą to awanturę zlikwidował 
oticer inspekcyjny z patrolem

Jak się obecn ie dow iadujem y, gd yż  będąc już silnie pod  ga- 
we ś ro d ę  w n ocy  zabawiało się zem wszczęli awanturę z adwo- 
w esoło  w towarzy stwie fortan- katem, bijąc go po twarzy i 
cerek w kawiarni ,>Esplanade“  w g łow ie  rew olwerem . W  między- żandarmerji.

Biegły w krzyżowym ogniu pytań adw. Goldblatta
W  głośnym  procesie komu- wykształcenia miewają p od ob n e  

nistycznym  toczącym  się od  3 pisma.
tygodni przed Trybunałem  Sądu 
P rzysięg łego  w K rakowie o 
zdradę stanu całą wczorajszą 
rozpraw ę zajęło wybadanie i o 
rzeczenie znawcy grafolog ji inż. 
Szym ankiewicza z W arszaw y.

D ep ozycje  tego znawcy sta
nowiły wprost rew elację, nie
spotykaną na salach sądow ych 
M ałopolski. O b roń ca  osk. inż. 
Kernera adw. G oldblatt w prze
szło trzygodzinnem krzyżow em  
wypytywaniem  le g o  b ieg łego  
przy pom ocy  nader scisłej ana
lizy sprawozdania i opinji b ieg 
łeg o  doprow adził de wprost re 
w elacyjnej d e p o zy c ji tegoż.

B iegły ten stw ierdził, że gra- 
fo log ja  do  dziś dnia nie jest 
jeszcze  ścisłą nauką, że opinje 
gra fo logów  są om ylne.

Na zapytanie obroń cy  przy
znał znawca, że ludzie ch o ć  
różnych środow isk i różnego

Także grafologow ie się mylą. 
Sam znawca niejednokrotnie po. 
prawiał i zmieniał orzeczenia 
innych gra fo log ów  a tak  samo 
orzeczenia tego  b ieg łego  zm ie
niali inni znawcy również w 
procesach  kryminalnych.

Mimo to znawca ob sta je  przy 
tem, że je g o  opinia, że zakw est
ionow ane pisma pochodzą z rę
ki osk. inżyniera Kernera i ma
gistra praw Frankla. R ów no
cześn ie jednak znawca niewy- 
kluczał m ożliwości, że taeże ta 
jeg o  opinja  przez innego znaw
cę może być zmienioną.

W końcu oświadcza, b ieg ły , 
że b ie g ły  g r a fo lo g ji  n ie  je s t  
w yroczn ią , że op in ja  o tożsa 
m ości p ism a  je a t  w yrazem  
in d y w id u a ln eg o  w n iosk ow a n ia  
1 przekenan ia  na podsstawie 
danego materjału porów naw cze
g o . Tem też tłumaczy biegły

Z teatru i aa. J. S łow a ck ieg o
,,Lilia Weneda".

Scpertnar kin k r a M i c h
Adriat „C zy  Lucyna to dziewczyna" 
A p ollo : „Nana“ .
A tlan tic: „L itw a" ..Markiza Joriaaka 
B a g a te la :  „Miljarderzy ale bawią" i 
„Frontem do plant".
D om  i o łu ie r a a  .Dobranoc Wiedniu' 
P r o m ie ó l  „Zdobyć cię muszą" oraz 
„D laczego zgrzeszyłam".
Muzeum „Tragedja na Mont Blanc" 
S io n k o : „Ż ółty  książę.
Switi „Ich ostatnie spotkanie'*. 
SztuJaa: „Dama z Moulin Rouge". 
U ciecha; „Parada wiosenna". 
W anda; „Miłaść Tarzana".
Z orza : „W  cieniu drapaczy chn-ui".

Radjo
6’45 Audycja poranna 7.60 Koncert, 

11.57 Hejnał 12.03 Transm. r Wars*.
15.35 Komunikaty lokalne 15.45 Trans, 
z Warsz. 17.50 Skrzynka pocztowa
18.00 O dczyt 18.15 Koncert 18.45 
Tranan.. v W a .,z . 19.00 Reeita.1 śpie
waczy 19.20 Pogadanka 19.30 Płyty
19.50 Transm z Waraz. 19.55 Wiad. 
aportowe 20.00 Transm. z Warszawy
22.00 Koncart 52.45 Odczyt w języku

zmianę jego  orzeczeń  w kiiku 
procesach karnych. Sensacją 
dnia b y ło  przytoczen ie  przez
obroń cę  adw. G oldblatta  m ię- ____
dzy innem i jaskrawego wypadku esperanto 23.00 Transm. z Waraz. 
krym inalnego rolnika J. Pałyski 
który na podstaw ie opinji inż.
Szymankiewicza został zasądzo
ny za fałszerstwo dokumentu
na dwa lata więzienia przez Sąd 
okr. w W arszawie i dopiero na 
skutek stanow czo przeciwnej 
opinji innego b ieg łeg o  inż. Kwie
cińskiego został zasądzony ten 
przez Sąd A pelacy jny  warszaw
ski w zupełności uniewinniony.

B iegły inż. Szymankiewicz 
przyznając ten fakt wyjaśniał 
i zapewniał, że grafolog  jest 
tylko pom ocnikiem  Sądu, że je 
go orzeczen ie jest indywidualne 
że każdy może mieć własny 
sąd, bo nikt nie w ie, co  d rn g i 
m yśli i c o  p ow ie  e danym  
przedm iocie  badan ia  ju tro .

Przed wyrokiem w procesie Budzisz* i tow.
Budzisz z Łazarską poczęli 

uczyć się prowadzenia auta oraz 
ję*yka portugalsk iego.

N ord jako w łaściciel taksów 
ki miał ofiarow ać w charakterze 
udziału w przyszłych interesach 
w A n goli swój sam ochód.

W  dalszym ciągu w czorajszej 
rozprawy przeciw  Budziszowi 
i tow. otwarto postępow anie d o 
w odow e. Ciekawe b y ły  zezna
nia świadka Hermana Norda, 
studenta politechniki, brata Emi
la N orda, szofera, wm ieszanego 
w plan obrabow ania skarbca 
katedry wawelskiej.

Herman N ord zeznał, że Bu- 
dzisza poznał z wiosną '1932 r.
W  tym czasie był szoferem 
własnej taksówki, a od  czasu 
do czasu jeździł z Budziszem 
na spacery.

Za te drogie eskapady Bu
dzisz częściow o p łacił, a cz ę 
ściow o likwidowano rachunki 
pobieraniem benzyny wprost z 
magazynu komisji klinicznej.

O k o ło  10 maja 1932 r. Bu
dzisz zamierzał kupić auto, by 
ofiarow ać je , w dniu imienin 
Łazarskiej. Świadek jako rze
czoznaw ca oglądał kilka sam o
chodów , lecz żadn ego nie ku- r  , » , » i •m  • j • zaządała sekcii zw łok i w tympiono. W  międzyczasie Budzisz ^  * K ra k ow a  ^

K otarby, wydaje orzeczenie, że 
obaj są normalni um ysłow o i o - 
baj są odpow iedzialn i za sw oje 
czyny . Następnie zeznawała dru 
ga narzeczona K o ta rb y —  Rad- 
wanówna, która podaje, że sły
szała rozm ow ę Budzisza z K o-

Prof. W acholz poda je , że ba- tarbą o zamiarze fałszowania 
dał stan um ysłowy Budzisza i przez nich pieniędzy.

Le karz na ławie o s k a r a j c li
Przed sądem  w R zeszow ie 

odbyw ała się rozprawa lekarze 
dr. Dornfesta oskarżonego o nie
um yślne spow odow anie śmierci.

Lekarz ten  w czerwcu dał 
zastrzyk mgr. Stanisławowi Ł o m 
nickiemu, który w kilka dni po 
tym zastrzyku zmarł na zaka
żenie.

Poniew aż śmierć nastąpiła 
nagle, przeto rodzina zm arłego

kupił sam ochód od  niejakiego 
Słoninki, ‘ zajętego w sklepie 
„A u to -C en tra la “  i zadatkował 
je kwotą... 100 zł.

W  toku dalszej rozpraw y, 
przesłuchano ca ły  szereg św iad
ków w zględnie odczytano zez
nania d otyczące  oszukańczych 
machinacji „S półdzieln i K redy 
tow e j", założonej przez Budzisza.

Ponieważ Emil N ord na roz
prawie się nie jawił, zeznania 
jeg o  od czy ta n o . Budzisza i Ła
zarską poznał w r. 1931 jako 
gości autodorożki. Znajom ość 
ta zacieśniła się przez to, że 
Budzisz i Łazarska poczęli p o 
bierać u N orda lekcje  jazdy 
autem. Kilkakrotnie N ord o d 
wiedzał Budzisza w mieszkaniu.

W  lecie 1932 r. Budzisz i Ł a
zarska zaproponow ali Nordowi, 
by  w yjechał z nimi w charak
terze szofera do A ngoli.

W  tem m iejscu musimy przy
pom nieć, ża w planie ograbie
nia skarbca wawelskiego była 
ucieczka do A n g o li ._____________

B aran ow sk i a sy sten t dr. W ach- 
h olza . Po przeprow adzonej sekcji 
zw łok  stwierdził on, że śp. d e 
nat zmarł na skutek m iejsco
w ego zakażenia krwi

Po przesłuchaniu oskarżonego 
Sąd przystąpił do przesłuchania 
dr. B a ra n ow sk ieg o  z K rakow a 
asysten ta  dr. W ach h olza , który 
stwierdził, że niezawodnie za
chodzi związek przyczynow y 
pom iędzy dokonaną przez o- 
skarżonego injekcją a zakaże
niem i śm iercią śp. Łom niew- i  wicach,

hm ch m u r i t a j  w Krakowie
W  nocy o godz. 11-ej wzy

wano p ogotow ie  ratunkowe na 
ul. M ostową w K rakow ie, gdzie 
niejaki Franciszek Szostak, ro
botnik, lat 28, zamieszkały przy 
ul. B ożego  Ciała 10, zosta ł przez 
nieznanego osobnika napadnięty 
i zraniony nożem  w szyję.

Lekarz pogotow ia  po  opatrzę 
niu rany zarządził przewiezienie 
Szostaka do  szpitala św. Łaza
rza na oddział chirurgiczny.

Ośmiu przestępców 
za kratkami

Policja  krakowska aresztowała 
wczoraj A kow acza  Franciszka, 
lat 31, wyrobnika, zam. przy *1. 
Florjańskiej 24.

Nowaka Józefa, lat 27, Wy
robnika, oraz żonę jego  Broni
sławę, lat 18, zam. w P ych o-

Nocny d yżu r a p tek
Aptelca pod Złotą Głową Rynek 13, 

pod Trzeira Koronami Retoiyka 1, 
Czternaata Lubicz 7, Stradom 6, im 
Królowej Jadwigi Karmelicka 9.

Podgórze pod Opatrznością Brodziń
skiego 1.

Noeey dyżur lekarzy:
Dr. Bubrzyński Wład. Stradom 3. 

teł. 149-78. Dr. Haas A dolf Sarego 10 
tel. 126-92. Dr. Rnbinstein Dora Dietla 
99 teł. 176-64. Dr. Tochowicz Leon 
Karmelicka 9 tel. 177-37.

skiego.
Na rozpraw ie przesłuchano 

kilku świadków, oraz b ieg łego  
sądow ego dra Ciećkiewiczs, z 
Krakowa, k tóry nie brał w praw 
dzie udziału przy sekcji zwłok, 
ale na podstawie dochodzeń są
d ow ych  w znacznej m ierze p o 
parł tezę obrony oskarżonego.

Trybunał, mimo tego rodzaju 
orzeczenia lekarskiego, oskar
żo n e g o  uniewinnił.

Stechlika Jana, lat 34, w yrob
nika, zam. w W oli Duchackiej 
271.

Guzika Jakóba, lat 31, rolni
ka, zam. w G ołkow icach .

Saganiuka Emila, lat 20, e- 
lektrom ontera, zam. przy ul. 
Legjonów  33, Sarnę Jana, lat 
22, pom ocnika szoferskiego; zam. 
przy ul. L eg jon ów  20 i Starka 
M ieczysław a, lat 17, fryzjera, 
zam. w Borku Fałęckim w szyst
kich za kradzieże.

W jiadek na ul. Lwowskiej
W czora j wezwane zostało P o 

gotow ie R atunkow e aa ul. L w ow 
ską w P odgórzu , do W ojciecha 
Szew czyka, lat 60, robotnika, 
zam. w Brzegach, który w stanie 
pijanym usiłował w skoczyć do 
jad ą ego  wozu tram w ajow ego, 
na linji Nr. 6 i został o d trą co 
ny, skutkiem czeg o  upadł na 
jezdnię doznając szereg obrażeń 
na całym  cie le .

Komuniści pulnli ń iiu d iu
Przed sądem Stanisław ow skim  

toczy ła  się rozprawa przeeiw ko 
W oźniakow i oskarżonego o bluź- 
nierstwo przeciw ko Bogu. Na 
rozprawie tej zeznawał w cha
rakterze świadka P y łypow . W  
wynika rozprawy na skutek ze
znań Pyłypow a skazał sąd W o ż 
niaka.

Po rozprawie napadli znani 
komuniści na P yłypow a  i pobili 
g o  tak dotkliwie, że ten zanie
m ówił i star, .jego  zdrow ia jest 
bardzo groźny.

Sztekker skarży
B ohaterjn iedaw nego p iocesu , 

który odsłon ił kulisy walk za
paśniczych T eod or Sztekker, 
z łoży ł skargę władzom  proku
ratorskim  przeciw ko prezesowi 
Pol. Zw . Zaw. A tlet. T orn oso- 
wi i zapaśnikowi Miazi o znie
sławienie.

W  skardze sw ojej Sztekker 
pociąga obu zapaśników d o  o d 
pow iedzialności karnej za roz
puszczanie o nim kłamliwej 
w ieści, jakoby miał być w yklu
czony ze Zw . A tletyczn ego  i 
M iędzynarodow ego.

CZYTELNIKU!
Dlaczego Ty i T woja 
Rodzina nic masz 
się znaleźć mie^iy 
szczęśliw cam i — 
podaj datę urodze
nia. Tajcie i Tobie 
pragnę zapewnić

pewną radosną przyszłość. — Stndjuaa
Astrologicznie X oH »», Kraltów. 
Krupnicza 16. m. 3  partor.>

Skropią Śmierć członki kibneo
Przy ul, Piram owicza w Ł o 

dzi zatrudniony w fabryce  Lip
szyca cz łon ek  kibucu *toiocho- 
wa, Jakób Sternberg, wpadł w 
otw ór windy i spadł z w y sok o 
ści 3 go piętra, doznając złam a
nia żeber. N ieszczęśliw y zmarł 
w szpitalu.________________________
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